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N.Chruszczow
w Berlinie
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BERLIN (PAP)
W piątek przybył do Ber­

lina w związku z przypadają­
cą 30 czerwca 70 rocznicą u-

rodzin pierwszego sekretarza

4 lipca

XIII Plenum

KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Jak gorąco, to tylko lody'.!! Fot. Janusz Ulberall

Koniec roku szkolnego
WARSZAWA (PAP), Rok szkolny 1962/63 dobiegł końca. W br.

we wszystkich szkołach kraju uczyło się ponad 7 min dzieci,
młodzieży i dorosłych, tj. o 440 tys. więcej, niż w roku ubie­
głym. 5,5 min dzieci zdobywało wiedzę w szkołach podstawo­
wych, 1.100 tys. młodzieży kształciło się w szkołach zawodo­
wych, a ponad 400 tys. w liceach ogólnokształcących. Co 4 oby­
watel naszego kraju był uczniem jednej z 45 tys. szkół i innych
placówek oświatowo-wychowawczych.

W dniu 4 lipca br. roz-

poczną się obrady XIII
Plenum Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej
i następującym porząd­
kiem dziennym:

1. O aktualnych’ pro­
blemach Ideologicznej pra­
cy partii — referuje I se­
kretarz KC PZPR, Włady­
sław Gomułka.

2. Sprawy organizacyjne.

KC Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności, przewod­
niczącego Rady Państwa Wal­
tera Ulbrichta z wizytą przy­
jaźni pierwszy sekretarz KC
Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego, przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR
N. S. Chruszczów wraz z mał­
żonką. Samolot lądował na

lotnisku Schoenefeld. N. S.
Chruszczowa niezwykle ser­
decznie powitał Walter Ul­
bricht. Następnie orkiestra o-

degrała
Związku
mieckiej
tycznei.

N. S. Chruszczów i Walter
Ulbricht podchodzą do kom­
panii honorowej. Po odebra­
niu raportu dowódcy kompa­
nii honorowej N. S. Chrusz­
czów w towarzystwie W. Ul­
brichta przeszedł przed fron­
tem żołnierzy Narodowej Ar­
mii Ludowej.

Dzieci wręczyły drogiemu
gościowi bukiety kwiatów.

N. S. Chruszczów i W. Ul­
bricht podeszli do zebranych
na lotnisku przedstawicieli
ludzi pracy stolicy NRD. Na
lotnisku wznosi się burza o-

wacji, rozlegają się okrzyki w

języku rosyjskim 1 niemiec­
kim: Drużba! — Freundschaft!,
„Hurra”!

Następnie N. S. Chruszczów
przywitał się z przywódcami
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, członkami
rządu NRD, szefami ambasad
i misji akredytowanych w sto­
licy NRD.'

Na lotnisku obecny był m.

in. ambasador pełnomocny i

nadzwyczajny PRL w NRD
Feliks Baranowski.

hymny państwowe
Radzieckiego i Nie-
Republiki Dęmokra-

Krótkie przemówienia wy­
głosili na lotnisku W. Ul-
bricht i N. S. Chruszczów.

W. Ulbricht podkreślił, wi­
tając serdecznie dostojnego
gościa radzieckiego, że w jego
osobie ludność NRD i Berlina
widzi wybitnego bojownika
socjalizmu i komunizmu, wiel­
kiego męża stanu, który w o-

statnich latach niejednokrot­
nie wyrwał świat znad prze­
paści wojny.

„Obywatele NRD, « także

pokój miłujący obywatele
Niemiec zachodnich i wielu
innych państw, są gorąco za­
interesowani w tym, aby od
was, przewodniczącego Rady
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W dniu 70 rocznicy urodzin to w. Walter*
Ulbrichta, czołowego działacza państwowego
1 partyjnego nowych Niemiec, z którymi łą-'
czą nas więzy wspólnej walki o socjalizm
1 pokój, z Polski płyną do NRD gorące, bra­
terskie pozdrowienia.

■

Wizyta Kennedyego w Irlandii
--•

Rozmowy Ruska w Londynie
LONDYN (PAP)

Przebywający z wizytą ofi­
cjalną w Irlandii prezydent
USA. Kennedy wygłosił wczo­
raj w godzinach popołudnio­
wych przemówienie na wspól­
nym posiedzeniu obu izb par­
lamentu irlandzkiego. Było to

jedyne większe przemówienie
Kennedyego podczas pobytu
w Irlandii.

*

Czy nowy kryzys rządowy w Syrii?
KAIR (PAP). Jak donosi bliskowschodnia agencja prasowa

MEN, premier Syrii Salach Bltar zamierza w najbliższym cza­
sie zgłosić dymisję swego rządu.

Obserwatorzy polityczni- uważają, że nowy gabinet bez udziału

przedstawicieli partii Haas zamierza utworzyć minister obrony
narodowej gen. Garirl.

Z drugiej strony również przywódcy partii Haas zamierzają
podobno stworzyć nowy gabinet baaslstowskl.

Kodeksu Rodzinnego

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja Reutera,

prezydent Kennedy przybył w

czwartek helikopterem z Du­
blina do miasta Cork, gdzie
odbyła się uroczystość nada­
nia mu honorowego obywa­
telstwa tego miasta.

Z Cork, największego po
Dublinie miasta irlandzkiego,
pochodzi rodzina matki pre­
zydenta Kennedyego.

W czasie uroczystości pre­
zydent Kennedy i burmistrz
miasta Cork, Sean Casey, wy­
głosili przemówienia okolicz­
nościowe.

Po kilkugodzinnym pobycie
w Cork prezydent Kennedy
odleciał helikopterem do Du­
blina. Następnie Kennedy
wziął udział w lunchu wyda­
nym w amerykańskiej amba­
sadzie w Dublinie na cześć
prezydenta Irlandii, de Vale-
ry i premiera Lemassa.

Macmillan — Kennedy nie
poweźmie żadnych konkret­
nych zobowiązań co do udzia­
łu w tworzeniu tych „wspól­
nych sił nuklearnych NATO”.

Odpowiedź papieża
Pawła VI na depeszę

gratulacyjną Aleksandra
Zawadzkiego
WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki o-

trzymał od papieża Pawła VI
telegram z podziękowaniem za

przekazane z okazji wyboru
gratulacje. W odpowiedzi swej
papież Paweł VI zapewnia o

swej trosce o sprawę pokoju
między narodami.

*

Zakłady podze­
społów Radio­
wych „Omig
Warszawie

dukują m.

doskonałe
niaturowe

raty radiowe.

Dotychczas pro­
dukowany „Mi-
go” jest wyko­
nany przy zasto­
sowaniu techniki
obwodów druko­
wanych, wypo­
sażony w tranzy­
story zasilane

miniaturową ba­
teryjką. Od dru­
giego półrocza
1963 r. wchodzi

do produkcji se­
ryjnej ulepszony
aparat „Migo”
pod nazwą

„Tramp”.
,Tramp” monto­
wany będzie już
prawie całkowi-
eie na doskona­
łych częściach

krajowych.

CAF — fot.
Sokołowski
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Marynarka wojenna
ćwiczenia okrętu pod­
wodnego na Bałtyku. Na
zdjęciu: okręt w rejsie

ćwiczebnym.
CAF — fot. Uklejewskl

Parlament wioski zatwierdził

pełnomocnictwa budżetowe dla rządu Leone
RZYM (PAP). W ślad za se natem wioska izba posłów pozwo­

liła rządowi Leone rozporządzać kredytami z funduszu budżetu

państwowego na rok finansowy 1963—64, odkładając zarazem

ostateczne przyjęcie budżetu do końca października.
Poseł komunistyczny Laconl oświadczył, że danie pełno­

mocnictw rządowi, który nie otrzymał Jeszcze yotum zaufania
w parlamencie, jest sprzeczne z konstytucją.

WARSZAWA (PAP)
W piątek o godz. 16 roz­

poczęło się 20 w obecnej
kadencji plenarne posie­
dzenie Sejmu. Na obrady
przybyli członkowie Rady
Państwa z jej przewodni­
czącym — Aleksandrem
Zawadzkim i członkowie
rządu z prezesem Rady Mi­
nistrów Józefem Cyrankie­
wiczem.

W pierwszym punkcie
porządku dziennego mini­
ster sprawiedliwości — Ma­
rian Rybicki w imieniu
rządu przedstawił Sejmowi
rządowy projekt Kodeksu
Rodzinnego i Opiekuńcze­
go oraz projekt przepisów
wprowadzających ten ko­
deks.

Min- Rybicki przypom­
niał historią rozwoju pra­
wa rodzinnego w Polsce
Ludowej, po czym prze­
szedł do przedstawienia ce­
lów i treści projektowane­
go kodeksu. Reguluje on

stosunki między małżonka­
mi, między rodzicami 1
dziećmi oraz sprawy opieki
nad dziećmi. Zadaniem no­
wej kodyfikacji nie jest

Więcej polichlorku winylu z Oświęcimia
KRAKÓW (PAP). Gorące dni przeżywa załoga budowlana

w Zakładach Chemicznych Oświęcim. Realizuje ona zobowiąza­
nia zakończenia — Już 22 lipca br., a więc na 100 dni przed
terminem — rozbudowy wytwórni polichlorku winylu. Za­
pewni to roczny przyrost produkcji tego tworzywa sztucznego
o 10 tys. ton.

Oświęcim Jest obecnie Jedynym w kraju dostawcą polichlor­
ku winylu 1 nie pokrywa Jeszcze w całości potrzeb odbiorców.

Dlatego wcześniejsze zakończenie tej Inwestycji ma duże zna­
czenie. Umożliwi ona wyprodukowanie Jeszcze w br. S,S tys.
ton polichlorku winylu, a więc, poważne zmniejszenie Importu
tego artykułu.

Siedemnaście stron. Ni mniej ni więcej.
Pismo wprowadzające, dwa odpisy urzędowych pism, po­

kontrolnych, odpis oświadczenia absolwenta, odpis pisma,
wysłanego na adres mi nieznany, ale opatrzonego czterema
podpisami czworga rodziców.

Polecenie — poleceniem: czytam.
Czytam i włosy stają mi dęba na głowie. Nauczyciel nie­

dobry — rodzice dobrzy. Nauczyciele niesprawiedliwi —

rodzice niezłomnie o sprawiedliwość walczący. Nauczyciele
niecnotliwi — rodzice stojący na straży moralności. Nau­
czyciele — niedobrzy, dyrektor — niedobry, wizytator —

niedobry, kurator — niedobry, przedstawiciel ministerstwa
— niedobry.

Zgoła skandal, Sodoma i Gomora, dolce vita, abrakadabra,
makabra!

I — apostrofa: „praktycznie rodzięe nie mają już dalszej
instancji odwoławczej —•

redakcji!”
Więc najpierw ogarnął

a propos owej decyzji), a .

napisać) — litość (nad sobą samym) i trwoga (wobec nas­
tępstw).

pozostaje więc jedynie decyzja

mnie /miech, (mickiewiczowski,
potem (na myśl, że o tym mam

przekształcenie ram praw­
nych stosunków rodzin­
nych, lecz udoskonalenie i
uzupełnienie tych ram tam,
gdzie zachodzi tego potrze­
ba.

Rada Ministrów wprowadzi­
ła do projektu zmiany u-

względnlające szereg słusz­
nych uwag w dyskusji prowa­
dzonej przez dłuższy czas nad

projektem kodeksu. Tak więc
wprowadzono zasadę, że mię­
dzy zgłoszeniem urzędnikowi

* stanu cywilnego o zamiarze za­
warcia małżeństwa, a samym
zawarciem związku małżeń­
skiego powinien upłynąć co

najmniej miesiąc. Rada Mini­
strów nie uznała jednak z*
celowe wprowadzenia, zgodnie
z niektórymi propozycjami, o-

bowiązku publicznego ogłasza­
nia nazwisk i adresów przy­
szłych małżonków.

W zakresie obowiązku ali­
mentacyjnego proponowano
wprowadzić przepis przewidu­
jący, że małżonek uznany za

wyłącznie winnego rozkładu

pożycia, obowiązany Jest na

żądanie drugiego małżonka,
Jeżeli ten nie moż* własnymi
siłami zapewnić sobie takiej
stopy życiowej, do jakiej u-

prawnlony był przed rozwo­
dem, dostarczyć mu potrzeb­
nych w tym celu środków. Ra­
da Ministrów stanęła jednak
na stanowisku, że tylko w pe­
wnych wypadkach może za­
chodzić potrzeba zasądzenia
tego rodzaju alimentów, ale o

tym czy Je przyznać, decydo­
wać będzie sąd. Same zaś ali­
menty powinny być ustalone
nie w wysokości potrzebnej
dla wyrównania dawnej stopy
życiowej, lecz dla zaspokoje­
nia usprawiedliwionych po­
trzeb 1 tylko w przypadku
gdy rozwód pociąga za sobą
Istotne pogorszenia sytuacji
materialnej małżonka niewin­
nego.

Postanowiono nls zmieniać

przepisu, przewidującego pod­
wyższenie granicy wieku mał­
żeńskiego dla mężczyzn z 1!
do 21 lat. Zmiana granicy wie­
ku małżeńskiego tylko dla

mężczyzn odpowiada bowiem

istniejącym w tym względzie
naturalnym tendencjom. Ko­
biety zawierały zawsze 1 za­
wierają małżeństwa w wieku
znacznie młodszym niż męż­
czyźni. Mężczyzna, który u-

kończyl 18 lat, a nie osiągnął

21 lat będzie mógł zewrzeć
małżeństwo. Jednak tylko po

uprzednim zezwoleniu ządu.

Jeśli chodzi o warunki orze­
kania rozwodu, to projekt nie

wprowadza tu żadnych Istot­
nych zmian, w stosunku do
stanu dotychczasowego. Utrzy­
mano m. In. zazadę, że bez

zgody drugiego małżonka nie
może domagać się rozwodu mał­
żonek wyłącznie winny rozkła­
du pożyci*. Inaczej Jednak zo­
stały ujęte wyjątki od tej za­
sady. w szczególności według
projektu sąd może orzec roz­
wód na żądanie małżonka wy­
łącznie winnego, jeżeli doj­
dzie do wniosku, że odmowa

zgody na rozwód z* strony
drugiego małżonka Jest w da­
nych okolicznościach sprzecz­
na ■ zasadami współżycia spo­
łecznego, np. nosi znamiona

wyłącznie szykany.

Projekt zapewnia mężatce
swobodę wyboru nazwiska 1
daje rodzicom możliwość po­
stanowienia, że dzieci będą no-

ziły nazwisko matki. Utrzy­
mano jednak zasadę, że w bra­
ku szczególnych zastrzeżeń do­
konanych przy zawarciu mał­
żeństwa dzieci uzyskują na­
zwisko ojca.

Kończąc, minister »pra-
wiedl. wskazał na fakt, że
kodeks rodzinny i opie­
kuńczy jest oczywiście tyl­
ko jednym z czynników
mających wpływ na funk­
cjonowanie i rozwój rodzi­
ny. Jest to jednak czynnik
o szczególnym znaczeniu.
Od należytego uregulowa­
nia prawnego tych zagad­
nień będzie w poważnym
stopniu zależał rozwój ist­
niejących w naszym kraju
stsunków między ludźmi.

Min. Rybicki w imieniu
rządu wniósł o rozpatrzenie
przez Sejm projektu ko­
deksu wraz z przepisami
wprowadzającymi.

LONDYN (PAP)
Sekretarz stanu USA Dean

Rusk odbył w piątek szereg
rozmów politycznych z mini­
strem spraw zagranicznych
W. Brytanii lordem Home,
ministrem obrony P. Thorney-
croftem oraz lordem strażni­
kiem tajnej pieczęci Edwar­
dem Heathem.

Ta wymiana poglądów sta­
nowiąca wstęp do rozmów,
jakie mają się odbyć między
prezydentem J. Kennedy’m a

premierem W. Brytanii H.
Macmillanem dotyczyła prze­
de wszystkim amerykańskie­
go projektu utworzenia tzw.

„wielostronnych sił nuklear­
nych NATO” — to jest floty
okrętów i statków nawod­
nych, o załogach mieszanych
i wyposażonych w pociski ra­
kietowa z głowicami nuklear­
nymi typu „Polaris”.

W londyńskich kołach poli­
tycznych podkreślają, że rząd
brytyjski w czasie rozmów

Dumam przeto w czas wieczornej ciszy nad marnością
światka tego, na którym wypadła żyć czworga rodzicie-
lom, nauczycielom ich dzieci, dyrektorowi szkoły, wizytato­
rowi, kuratorowi, przedstawicielowi ministerstwa — i mnie.
Albowiem — wszyscy jesteśmy z góry, przegrani.

Rodziców — nie zadowoli nic.

Nauczycieli ich podrąstających pociech czeka jeszcze nie­
mało z tej przyczyny „atrakcji”. T

Dyrektor chyba ducha wyzionie z alteracji nad ową,
trwającą już ponad rok historią.
-i Wizytatorzy, kuratorzy, ministerstwo... Hąl

Tuż przed rozpatrzeniem;
przez Sejm PRL projektu
ustawy o zapobiegania

procesowi rozdrabniania gos­
podarki rolnej — Egzekutywa
KW w Krakowie wysłuchała
Informacji na temat realizacji
przez sądy aktualnej polityki
rolnej w sprawach o działy,
gruntów.

O znaczeniu problemu naj­
wymowniej świadczą dane po­
równawcze. W samym woje­
wództwie krakowskim w ciągu
ostatniego dziesięciolecia licz­
ba gospodarstw wzrosła o

3200. Wzrosła w tym dziesię­
cioleciu liczba gospodarstw;
karłowatych o 34,6 proc., gos­
podarstw od 0,5 do 2 ha o 23,4
proc. Rezultaty tego procesu
rozdrobnienia mogą być tylko
fatalne: zmniejszenie produk­
cyjności rolnictwa, pogłębianie
się trudności zaopatrzenie-,
wych, obciążenie bilansu han*
dlu zagranicznego itp.

Nic dziwnego, że uchwały
XII Plenum KC stwierdzały
jednoznacznie konieczność za­
hamowania tego niezdrowego,
wręcz zgubnego zjawiska.
Dotychczas jednak nie byłą

Z Egzekutywy KW

Przeciwko
rozdrabnianiu
gospodarstw

rolnych

I ja. Zważcie: jeśli doradzę cokolwiek rodzicom (a to
ich alternatywne żądanie pierwsze) z pewnością się im
narażę. Jeśli zalecę im wycofanie się (to ich żądanie dru­
gie z kolei) będą przekonani, że uznałem ich argument o

zemście „ze strony osób zainteresowanych”. A jeśli prze­
konam kogokolwiek w redakcji (dlaczego — ja?), że należy
„przeprowadzić na miejscu dochodzenie i wyciągnąć odnoś­
ne wnioski” (to rodzicielskie żądanie nr 3) to... się ośmieszę.

Czy przypadkiem, mili adwersarze, nie wystarcza, że
wy się ośmieszacie całą tą niepoważną historią?

Co rzekłszy chowam się przezornie przed:
czworgiem rodziców,
dwojgiem nauczycieli,
jednym dyrektorem,
kilku wizytatorami, •

kuratorem,
przedstawicielem ministerstwa,
a pr ze de wszystkim przed młodzieżą pewnej

szkoły w niepodłym, historyczną przeszłość posiadającym
mieście.

Nieopodal Tarnowy
Gio K<>

odpowiedniego aktu prawnego,
który by stwarzał komplekso­
we ramy przeciwdziałania zhu

Co się tyczy dotychczaso­
wych praktyk stosowanych;
przez sądy, a opartych o wy-
tyczne Sądu Najwyższego —*

można stwierdzić, iż w za­
sadzie tą drogą kwestie te re­
gulowano. Jednakże nie wszy­
stkie sprawy działów i dzie­
dziczenia ziemi przez sądy się
przewijały, raczej pewna, sto­
sunkowo niewielka ich część.
Większość takich spraw załat­
wiana była przez biura nota­
rialne, które nie miały głęb­
szych podstaw do zapobiega­
nia procesom rozdrabniania.

Obecnie — jeśli Sejm u-

chwali ustawę — sprawa zo­
stanie od strony formalno­
prawnej uregulowana zgodnie
z interesem ogólnospołecznym.

Rzecz jednak — jak wyka­
zano w dyskusji — nie kończy
się na ustawie. Sama ona nie
będzie działać, taki automa­
tyzm nie istnieje. Stąd też —•

konieczność szeroko zakrojo­
nej pracy politycznej i wyjaś­
niającej, której ciężar spad-
nie przede wszystkim na in­
stancje i organizacje partyjne.
Egzekutywa poleciła przygo­
towanie odnowiedniego planu
działania.

Z kolei Egzekutywa KW za­
znajomiła się z informacją na

temat działalności Wydziału
Organizacyjnego KW oraz roz­
patrzyła sprawy organizacyj­
ne. Posiedzeniu przewodniczył
sekretarz KW Józef Banak.
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N. Chruszczów

Od1do7lipca
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.50 Telewizja Katowice
Informuje. 18.00 „Co zobaczymy”
— program dla dzieci. 18.15 Kino
krótkich filmów. 18.45 „Eureka”
— magazyn pop. naukowy. 19.20
„Takty i nietakty

”
— program

publicystyczny tr. z Lodzi. 19.50
„Dobranoc”. 20.00 Dziennik TV.
20.30 Teatr TV: „Lato w Nohant”
sztuka Jarosława Iwaszkiewicza
reż. — Józefa Słotwlńsklego. 22 .00
Wiadomości dziennika TV4

w Berlinie

WTOREK

Godz. 17.15 Telewizja Katowice

informuje. 17 .30 Program aktual­
ny. 19.30 „Klakson” — mag. moto­
ryzacyjny. 20.00 Dziennik TV. 20.30

„Zapraszamy na jubileusz” — z

Katowic. 21.00 Polska Kronika Fil­
mowa. 21 .10 „Kochankowie z We­
rony” — film fabularny produk­
cji francuskiej dozw, od lat 18-tu.

BRODA

Godz. 10.00 „Kochankowi* I We­
rony” — film fab. prod. francus­
kiej dozwolony od lat ll-tu. 11.30
*— 17 .50 Przerwa. 17.50 Telewizja
Katowice Informuje:. 18.09 „Na da­
lekich drogach” — próg, dla
dzieci. 18.20 „Alicja Slęza" — pr.
z cyklu ,.Na zdrowie”. 18.35 „Pro­
ponujemy” —• próg, publlcyst, z

Katowic. 18A9 Wszechnica TV: „O
drogach, szosach 1 autostradach”.
19.20 „Filipinka” — pr. rozrywko­
wy — tr. z Łodzi. 19.50 „Dobra­
noc”. 26.00 Dziennik TV. 20.30 Film

•eryjny. 21.00 Magazyn publlcyst.
młodzieżowy. 21 .30 Koncert utwo­
rów Muzyki klasycznej w wyk.
zesp. smyczkowego Filharmonii
Narodowej pod kier. Karola Te-
utzeha. 22.00 „Kubuś fatallsta” De-
n.»a Diderota — 3 ode. tłum. T. Bo­
ya Żeleńskiego. Adaptacja i reży­
seria Jerzy Gruza, 22.40 Wiadomo­

ści dziennika TV,

1 CZWARTEK

Godz. 17,50 Telewizja Katowice
informuje. 18.05 „Zagadki muzy­
czne”. 18.35 „Kilka słów o

programie telewizyjnym. 18.50
„Nie tylko dla pań” — magazyn.
19.20 Koncert w wyk. solistów wę­
gierskich Karola Agal — sopran
koloraturowy, Laszlo Karper — gi­
tara. 19.58 Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik TV. 20.30 „Powiśle” — pr. pu­
bllcyst. 21 .00 Polska Kronika Fil­
mowa. 21.10
film fab.
lat 16-tu.
nika TV.

„Zagadkowa szpilka”
pr. angielskiej dozw. od
22J0 Wiadomości dzien-

PIĄTEK

Godz. 17.50 Telewizja Katowi­
ce informuje. 18.00 „Jutro pre­
miera” z (K-c). 18.30 Program
filmowy. 18.50 Program publlcyst.
artystyczny pośw. 20-leclu WP.
19.20 „Młode życiorysy’’ pr. Ute-

racko-publicyąt. 19.50 „Dobra­
noc”. 20,00 Dziennik TV. 20.50
Wszechnica TV „Świat romański:
Francja” cz. I . Program z cyklu
„Ogniwa dziejów kultury”.
21.00 Program tygodnia. 21110
„Paragraf 1 miłość” — film fab.
pr. hinduskiej dozw. od lat 14-tu.

SOBOTA

Godz. 10.69 „Paragraf I miłość”
film fab. prod. hinduskiej dozw.
od lat 14-tu. 11.30—17 .50 przerwą.
17.50 Telewizja Katowice infor­
muje. la.oo „Młode talenty” — tr.
z Krakowa, z Bukaresztu. 18.30
„Młynek do kawy” Gałczyńskie­
go. 19.00 Program dla dzieci.
19.25 „Gawędy wilków morskich”
tr. z Gdańska. 19.45 Dobranoc.
20.00 Dziennik TV. 20.30 „Pegaz”
mag kulturalny. 21 .15 Sprawozd.
z mistrz. Europy w gimnastyce
mężczyzn, tr. z Belgradu. 22.45
Wiadomości dziennika TV. 22 .50
„Znane i łubiane” — piosenki fil­
mowe wg. scenariusza Jerzego
Tomczaka 1 Barbary Olszowskiej,
reż. TV: Jan Burek scen. A .

Gustkiewlcz.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: Pr. dla dzieci:
„Dziadek Durów 1 jego przyja­
ciele zwierzęta. 10.40—15.00 Przer­
wa. 15.00 Niedzielna biesiada.
15.45 „Wyrzutek” film z serii
„Mój koń”. 16.15 „W letnie po­
południe” muzyczny pr. rozryw­
kowy tr, z Poznania. 16.55 „Dr
Kildare” — film prod. USA dozw.
od lat 14-tu. 18.10 „20 pytań” —

teleturniej. 19.10 „Wspomnienia o

gwiazdach”. 19.40 „Kwadrans re­
cenzenta”. 20.00 Dziennik TV.
20.30 Sportowa niedziela. 20.55
„Zbrodnia 1 kara” — film fab.
prod. francuskiej dozw. od lat
16-tu. 22 .40 Sprawozdanie z za­
kończenia mistrzostw Europy w

gimnastyce tr. z Belgradu.

»

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Ministrów ZSRR dowiedzieć
się, jak rząd ZSRR ocenia o-

becną sytuację i jakie dalsze
kroki dla zabezpieczenia no-

koju należałoby podjąć” —

powiedział W. Ulbricht. Pod­
kreślił on, że również ci
Niemcy, którzy są obecnie o-

bywatelami Niemiec zachod­
nich lub oddzielnego teryto­
rium Berlina zachodniego, po­
trzebują dla zabezpieczenia
swej pokojowej pracy przyja­
znych stosunków z ZSRR.
Podczas swej wizyty w Berli­
nie zachodnim prezydent USA
Kennedy usiłował w interesie
monopoli USA i ich zacho-
dnioniemieckich sojuszników
szczuć jedną część narodu
niemieckiego przeciw drugiej.
„Natomiast wasza wizyta —

powiedział W. Ulbricht —

jest wyrazem zgodności na­
rodowych Interesów niemiec­
kiego i radzieckiego narodu.
Wizyta ta ma charakter wiel­
kiego wydarzenia
go”.

„Stosunki nasze

innego charakteru
które istnieją między
stwami kapitalistycznymi.
Nasze stosunki są mocno u-

gruntowane na wspólnocie
narodowych, społecznych 1
pokojowych interesów na­
szych narodów i państw”.

W odpowiedzi na powita­
nie Nikita Chruszczów wyra­
ził zadowolenie, iż przybył do
stolicv NRD, by razem z nie­
mieckim:- przyjaciółmi uczcić
70-lecie Waltera Ulbrichta.

„My wszyscy — powiedział
Chruszczów — dobrze znamy
naszego przyjaciela, pierw­
szego sekretarza KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii
Jedności, przewodniczącego
Rady Państwa Waltera Ul­
brichta, jako jednego z wy-

narodowe-

są całkiem
niż te,

pań-

| Z obrad Światowego
Kongresu Kobiet

MOSKWA (PAP).
W piątek po południu delegatki

na Światowy Kongres Kobiet te-

brały się ponownie na posiedze­
niu plenarnym.

W czwartek 1 w piątek rano

kobiety prowadziły dyikuijo w

s komisjach.
Ną piątkowym posiedzeniu

przedstawicielka Grecji wezwała
kobiety, aby poświęciły się wal­
ce o sprawiedliwość społeczną.

W Imieniu Światowej Rady Po­
koju powitał kongres Plerre Bl-
car, uczestnik francuskiego ru­
chu pokoju, były bliski współ-
pracowrlk Fryderyka Juljot-Cu-
rie.

Hucznymi oklaskami powitała
sala przewód niosącą Federacji

Kobiet Kubańskich, Wiimę Espin
de Castro. Mówiła oua o rewolu­
cyjnej drodze Kuby. .

Przemawiała również Polka,
Olga Szwałklewiez, Odpowiedzia­
ła ona o socjalistycznych przeo­
brażeniach W’ naszym kraju, któ­
re otwierają szerokie perspek­
tywy przed polskimi kobietami.

W Imieniu SFZZ zrzeszającej 129
milionów pracujących, pozdrowi­
ła kobiety Marla Radowa.

20 lipca wybór
Miss Univcrsum”

NOWY JORK (PAP)
Sto „miss piękności” z 68 kra­

jów weźmie w tym roku udział
w konkursie na „Miss Unlver-
sum”, który odbędzie się 20 lipca
w Miami na Florydzie.

Koronacja najpiękniejszej misa
na świecle nastąpi 20 lipca, nie­
mniej jednak wstępne eliminacja
rozpoczną się tydzień wcześniej.
13 lipca przewidziany jest „dzień
fotografii”.

Obecna „Miss Unlversum”, 24-
letnta modelka z Buenos Aires
Norma Nolan, na pytanie, eo

oznacza ten tytuł, odparła: „Jest
to marzenie”. Zdobywszy tytuł
„Miss Universum” w lipcu ub.
roku, złożyła ona triumfalna wi­
zyty we wszystkich 50 stanach
USA, Portugalii, Filipinach, Ka.
nadzie, Meksyku, Wenezueli, Ko.
lumbii, Ekwadorze, Peru. Brazy­
lii i swej ojczystej Argentynie.

Tegoroczna „Miss Universum”

otrzyma nagrodę w wysokości 7,5
tysiąca dolarów oraz dodatkowo
10 tysięcy dolarów za podpisanie
kontraktu na zdjęcia reklamowe.

Papież Paweł VI dziękuję
za gratulacje Nikicie

Chruszczowowi

MOSKWA (PAP)
Jak’ donosi agencja TASS,

papież Paweł VI przesłał Ni­
kicie Cnruszczowowi depeszę,
w której dziękuj* szefowi
rządu radzieckiego za gratu­
lacje z okazji swego wyboru.
Papież życzy przy tym naro­
dowi rosyjskiemu wniesienia
bogatego wkładu w dzieło Do­
stępu ludzkości 1 sprawiedli­
wego pokoju na całym świę­
cie.

bitnych weteranów niemiec­
kiego i międzynarodowego
ruchu komunistycznego, nie­
zmordowanego bojownika o

triumf idei marksizmu-leni-
nizmu, o sprawę socjalizmu i
pokoju. Pragniemy przekazać
mu serdeczne pozdrowienia
od KPZR, od całego narodu
radzieckiego, życzyć mu do­
brego zdrowia i nowych suk­
cesów w walce o szczęśliwą
socjalistyczną przyszłość na­
rodu niemieckiego”.

Przyjemnie mi tutaj wi­
dzieć i powitać naszych daw­
nych dobrych przyjaciół i
znajomych — czołowych
przywódców partii demokra­
tycznych, organizacji maso­
wych i innych przedstawi­
cieli Frontu Narodowego Nie­
miec '

Demokratycznych”
kontynuował Chruszczów.

„Masy pracując* NRD

powiedział Chruszczów
słusznie mogą być dumne z

tego, że pod kierownictwem
SED kroczą w pierwszym
szeregu wielkiej armii bo­
jowników o pokój i socja­
lizm. W tej świętej walce na­
ród radziecki będzi* zawsze

razem z wami. Mamy wspól­
ny cel — budowę socjalizmu
1 komunizmu, walkę o trwa­
ły pokój na świecie?.

Przyjęcie, jakie zgotowali
radzieckiemu przywódcy
mieszkańcy Berlina podczas
jego siódmej z kolei wizyty
w NRD, przeszło pod wzglę­
dem entuzjazmu 1 zaintere­
sowania wszystkie dotych­
czasowe wizyty — podaje
korespondent PAP, red. E.

Guz. Cała kilkudziesięciokl-
lometrowa trasa przejazdu z

lotniska do miasteczka rzą­
dowego Niederschoenhausen

oblężona była gęstym mro­
wiem ludzi przyjaźnie wy­
machujących chorągiewkami
i kolorowymi chusteczkami.
Z górą dwie

triumfalny
Chruszczowa
W. Ulbrichta

W połowie
no się przed
czerwonym ratuszem berliń­
skim, gdzie odbył się krótki
wiec z mieszkańcami stolicy.

Dziesiątki tysięcy ludzi Za­
legły niewielki plac przed
ratuszem. Przy nowych owa»

cjach manifestantów Nikitę
Chruszczowa powitał tu nad-
burmistrz Berlina, członek
Biura Politycznego KC SED,
Friedrich Ebert. Następnie
do zebranych przemówił z

balkohu ratusza N. S. Chru­
szczów.

Przyjechałem do Berlina —

powiedział Chruszczów — aby
życzyć Walterowi Ulbrichto-
wi i masom pracującym NRD

nowych osiągnięć w budowi*

socjalizmu i umacnianiu po­
koju.

NRD jest nieodłączną czę­
ścią i oddziałem bojowym
wielkiej rodziny narodów so­
cjalistycznych — podkreślił
Chruszczów.

Wiec przed ratuszem, a na­
stępnie dalszy przejazd ulica­
mi do Niederschoenhausen,
gdzie znajduje się rezydencja
premier* ZSRR, itanowiły
zamknięel* pierwszego dnia

wizyty N, 8, Chruszczów*
w Berlinj*,

Nr 153 (4683)'GAZETA KRAKOWSKA

w lipcu rozpoczęcie prac

Stadion Cracovii zmieni oblicze

Zakończenie Bokserskie mistrzostw!

W południowej Korei junta
wojskowa — obecnie jut w cy­
wilnych ubraniach, rządzi kra­
jem przy pomocy straszliwego
terroru. Specjalne oddziały
policji w bestialski sposób roz­
prawiają się z wszelkimi prze­
jawami niezadowolenia ze sto­
sunków panujących w kraju.
Ostatnio w Seulu doszło do

barbarzyńskiej akcji specjal­
nych oddziałów żandarmerii
przeciwko studentom Uniwer­
sytetu Saulskiego sprzeciwia­
jącym się usunięciu przez wła­
dzo rektora. Jak widać na

zdjęciu, żandarmeria w nie­
słychanie brutalny sposób roz­
prawiła się ze studentami na

dziedzińcu Uniwersytetu.
CAF

IV sesji ONZ
- ----- •-- ----

godziny trwał

przejazd N. S-
W towarzystwie
przez miasto,

drogi zatrzyma-
historycznym

Moskiewskie rozmowy
trzech mocarstw

rozpoczną się 15 lipca
WASZYNGTON (PAP).

Rzecznik Departamentu Stanu
dał w piątek de zrozumienia, że
podsekretarz stanu do spraw po­
litycznych Ayerell Harriman, któ­
ry będziep rzewodnłczył delega­
cji Stańów Zjednoczonych na

trójstronnych rozmowach w Mos­
kwie w sprawie przerwania do­
świadczeń atomowych zatrzyma

się w drodze do ZSRR w I.on-
dynlee dla przeprowadzenia roz­
mów ze swym kolegą angielskim
lordem Hallshamem.

Rzecznik oświadczył, śe w wy­
niku trójstronnych negocjacji u-

stalonó, że rozmowy moskiewskie
mają" się zacząć 15 lipca.

Wystąpienie
Schroedera

przed przemysłowcami
BONN (FAB)

W wygłoszonym n* zgromadze­
niu ogólnym czlsnków zachodnlo-

nlemieckłego Zjednoczenia Prze­
mysłu Żelaza 1 Stall w Duesiel-
dorfle przemówieniu, minister
spraw zagrań. NRF Schroeder za­
pewniał, że Niemcy zachodnie w

skali światowej są „ponownie
poważną potęgą ekonomiczną”.
Podkreśli! on, że do dyspozycji
Paktu Atlantyckiego NRF odda­
la „największą ze wszystkich
państw członkowskich NATO
część sił uzbrojonych konwencja"
nalnle”.

Schroeder wypowiedział się rai
jeszcze za przyjęciem W. Bryta­
nii do EWG, a takt* z* ścisłą
współpracą a USA.

Mówea spowiedzią! tlę równie!
za polepuenlem wymiany gospo­
darczej ■ krajami soejallstyeany-
ml I przy tej okazji wspomniał
• sawartym z Polską układało
handlowym.

Wystqpienie delegata Polski

NOWY JORK (PAP)
W czwartek odbyły się dwa

posiedzenia Zgromadzenia O-
gólnego NZ, które zakończy­
ły czwartą sesję specjalną
Zgromadzenia Ogólnego.

Na pierwszym posiedzeniu
odbyła się dyskusja nad spra­
wozdaniem komisji mandato­
wej, która uznała pełnomoc­
nictwa wszystkich delegacji.
Przeciwko określeniu tym
mianem „mandatu” kliki taj-

• wańskiej zaprotestowało kil­
kunastu mówców. Delegaci
ZSRR, Polski, Birmy, Nepalu,
Jugosławii, ZRA, Kambodży,
Gwinei, Afganistanu, Indone­
zji, Mali, Syrii, Sudanu o-

świadczyli, iż jedynie rządowi
Chińskiej Republiki Ludowej
przysługuje wyłącznie prawo
reprezentowania Chin w

ONZ. Niektóre kraje postano-
t wiły głosować za sprawozda-
, niem komisji mandatowej do-
. magając się jednak, aby ich
• zastrzeżenia co do „pełnomo-
■cnictw” kliki tajwańskiej zo-

1 stały uwzględnione w protoko-
’ le-

Stały przedstawiciel Polski
w ONZ, ambasador Bohdan

. Lewandowski oświadczył, że
i fikcja „reprezentacji Chin”

jest zjawiskiem podrywają-
■cym prestiż ONZ i wyrządza

tej organizacji wielką szkodę.
Na ostatnim posiedzeniu

Zgromadzenia większością
głosów przyjęto rezolucję w

sprawie finansowania operacji
ONŻ w Kongu i na Bliskim
Wschodzie. Rezolucja przewi­
dują wydatkowanie na ten
cel do końca br. 42,5 miliona
dolarów. Część tej sumy ma

być pokryta z dobrowolnych
wpłat różnych państw, część
zaś ze składek członkowskich.

Polska podobnie jak pozo­
stałe państwa socjalistyczne,
a także Francja i niektóre in­
ne kraje nie poparły rezolu­
cji. Delegat PRL, ambasador
Lewandowski oświadczył w

czasie debaty, że Polska nie
może uczestniczyć w finanso­
waniu wspomnianych operacji,
gdyż byłoby to równoznaczne
z pobłażaniem tym, którzy do­
konali agresji na Egipt, a w

Kongu doprowadzili do kon­
fliktu,

Polska 1 pozostałe kraj* so­
cjalistyczne uważają, ż* wła­
śnie państwa, które doprowa­
dziły do kryzysu na Bliskim
Wschodzie i w Kongu powin­
ny pokryć koszty akcji ONZ.

Przedstawiciel ZSRR, amb.
Fiedorenko podkreślił w swym

1 przemówieniu, iż rezolucje

przyjęte zostały pod nacis­
kiem mocarstw zachodnich,
które pragną „podzielić się”
odpowiedzialnością za akty a-

gresji nawet z tymi, którzy
tym aktom byli konsekwent­
nie przeciwni. Mówca podkre­
ślił, że jedynym słusznym
rozwiązaniem byłoby, gdyby
właśnie mocarstwa zachodnie
wzięły na siebie całkowitą
odpowiedzialność materialną
za wspomniane akcje. Zwią­
zek Radziecki nie zamierza
płacić za to — powiedział
amb. Fiedorenko — że mo­
carstwa zachodnie wykorzy­
stały akcję ONZ w Kongo w

celu podziału „stref wpływu”
w tym kraju za plecami na­
rodu kongijskiego.

Specjalna sesja Zgromadze­
nia Ogólnego NZ trwała w

sumie 42 dni. Zgromadzenie
Ogólne zbierze się ponownie
17 września już na kolejnej
sesji zwyczajnej.

Bonn marzy się
»Mpolitik«

OD STAŁEGO

KORESPONDENTA W BONN

Ulice są posprzątane, eonfettl po-
zami'atan«, gwiaździste flagi
zdjęte. Pozostawiono tylko na

słupach tablice z mapą Nlenaiee z

1937 r. i napisem: „Po trzykroć- po­
dzielone — nigdy!”. Po „trzykroć”
— tzn. między Polskę, NRD i NRF...-
Warto dodać, że tablice te wymalo­
wano na blasze, aby były trwalsze.
Widocznie na rychłe zjednoczeni*,
się tu nie liczy. Inna iprawa, że
na takie zjednoczenie, o jakim mó­
wi się na

czeka się
cha...

Tablice
chał Kennedy, ale w czwartek przy­
jeżdża de Gaulle.

W tej przerwie kilku ‘dni spró­
bujmy dokonać pierwszego — z na­
tury rzeczy niepełnego — podsumo­
wania wyników pobytu prezydenta
USA w NRF i w zachodnim Ber­
linie.

owych tablicach, nie do-
nawet najgrubsza bla-

pozostawiono, bo wyje^

Mów było wiel«, entuzjazmu ja­
szcz* więcej, ale konkretów naj­
mniej. Tak przynajmniej wynika z

tego, co dotąd zostało opublikowa­
ne. „Der Mittag” sądzi, że było to
zamlerzon*. Nie chodziło bowiem —

pliz* — o rozmowy, ala o kontakt
z ludnością.

Inn* jednakż* oplni* głoszą eoś
Innego, Przyjazd Kennedyego do
Bonn miał na celu „zwiększenie za­
ufania, iż międzynarodowego odprę­
żenia nie będzie się poszukiwało ko­
sztem Niemiec. („Frankfurter Allg«-
meine Zeitung” — 28. 6.) Dokładni*
tę samą tezę podjął w artykuł*
wstępnym kilka dni wcześniej „Di*
Welt”. Ten sam też problem posta­
wił w pierwszym powitalnym prze­
mówieniu na lotnisku w Kolonii
kanclerz Adenauer.

Częstotliwość podejmowania tej
sprawy każę wierzyć, Iż koła boń-
skie rzeczywiście obawiają się ta­
kiej ewentualności. Otwartość tego
przyznania się jest równa jego wy­
zywającemu charakterowi. Niewin­
ne militarystyczne owieczki, lękają­
ce się, by im odprężenie nie zaszko­
dziło... Tak jak by odprężenie mogło
zaszkodzić komukolwiek, kto rze­
czywiście pragnie pokoju w czasach

atomowego napięcia!
Jeśli jednak wierzyć temu, co mó­

wi się w Bonn, to prezydent Kenne­
dy miał podobno uspokoić stroska­
nych polityków bońskich.

Bliżsaa analiza wyztąploń Kenne­
dyego na terenie NRF pozwala do-

itrjec podwójną miarę stosowaną
przezeń wobec problemów pokoju
świata. Tam, gdzie zwracał się po­
średnio do ZSRR lub gdzie roztrzą­
sał zakres tpraw będących tematem
rozmów z ZSRR, gra polegała na

używaniu względnie spokojnych to­
nów. Tam natomiast, gdzie chodziło
o bezpośrednie trafienie do kierow­
niczych kół NRF — tam tony ita-
wały lię ostr* i miłe wielu tutaj
uszom.

Prasa ■aehodnlonlemiecka rozpl-
•uj* się, ż* w wyniku tej wizyty
NRF z USA wiążą „stosunki szcze­
gólnego typu”. Istotnie. Przy pomo­
cy USA imperializm niemiecki od­
radza ilę w niepokojąco szybkim
tempie. „Niemcy są nie tylko przed­
miotem, ale uczestnikiem światowej
polityki” — pisze dziś „Frankfurter
AUgemeine Zeitung”. „Weltpolitik”
— słowo to było dominującym akor­
dem kolejnych ponurych okresów w

ostatnim stuleciu Niemiec. Niemiec­
ka „Weltpolitik” przygotowała pier­
wszą i drugą wojnę światową. M.
Freud, autor „Deutsche Geschichte”
wydanej w 1960 r. pisze:

„Polityka światowa był* w Niemczech
ot 1MI r, sloganem, modą, marzeniem,
gorącą nadzieją, prawie filozofią 1 rell-

glą... Trzeb* było, wedle przyjętej for­
muły, myśleć na Skalę światową, ną
skalę kontynentów...”

Krystyna Keeler

zeznaj! w rozprawie
przeciwko

dr Wardowi
LONDYN (PAP)

Przed sądem tutejszym rozpo­
częła się w piątek rozprawa prze-
clwko dr Wardowi, znanemu w

„towarzystwie” londyńskim oste-

opacie 1 malarzowi. Prokuratura

oskarżyła go o to, że utrzymywał
się „całkowicie lub częściowo” z

prostytucji uprawianej przez
Krystynę Keeler, Jej przyjaciółkę
Marylln Rlce-Davles 1 Inne kobie­
ty. Jak wiadomo zarówno dr

Ward, jak 1 modelka Krystyna
Keeler „wsławili się” w ostatnich
czasach w związku z* skandalicz­
ną aferą byłego brytyjskiego mi­
nistra spraw wojskowych Pro-
fumo.

Pierwszym świadkiem oskarże­
nia była właśnie Keeler. Proku­
rator wypytywał Keeler o cha­
rakter stosunków łączących ją z

Profumo, Wardem l niektórymi
Innymi osobami. Krystyna Keeler

oświadczyła, że Istotnie Intymnie
obcowała z byłym ministrem woj­
ny, podobnie jak z pewnymi In­
nymi mężczyznami. Według jej
zeznań chelała on* zdobyć dość
pieniędzy na opłacenie czynszu
za mieszkanie w nieruchomości
należącej de lorda Astora. Nato­
miast, jeśli ehodzl o stosunki po­
między nią a Wardem, to Keeler
stwierdziła, te wprawdzie widy­
wała go codziennie, ale współży­
ła z nim jak „siostra z bratem”,

Dziś z okazji wizyty Kenn«dy'ego
iłowo „Weltpolitik” padło ponow­
nie...

Ale jest 1 druga strona madalu,
o której prasa bońska ni* pisze, ale
która jest oczywistym podtekstem
wszystkich komentarzy. Co przy­
wiózł Kennedy Niemcom w ich naj­
ważniejszej, narodowej spra­
wie? Przywiózł pogłębienie podziału
Niemiec. Taka jest bowiem logika
rzeczy, Każde działanie umacniają­
ce tendencje militarystyczne w po­
lityce bońskiej wiedzie w odwrot­
nym do zjednoczenia kierunku.

I jeszcze coś, czego rzecznicy
Bonn nie chcą widzieć. Prezydent
Kennedy doszedł w Berlinie zachod­
nim do granicy. Ale tylko do gra­
nicy, za tą granicą rozciąga się
drugie państwo niemieckie. Taka
jest wymowa realnych faktów. Pre­
zydent Kennedy w swym wiecowym
wystąpieniu do mieszkańców za­
chodniego Berlina nie rzekł — bo
nie mógł rzec — ani słowa na te­
mat możliwości zniesienia granicy
państwowej w Berlinie, ogranicza­
jąc się jedynie do gwałtownego jej
zaatakowania. A jeszcze rok temu

przedstawiciele USA (domagali się
cofnięcia kroków podjętych przez
rząd NRD 13 sierpnia 1961 r. Nacisk

rzeczywistości jest silniejszy od
światoburczych potrząsań pięścią.

RYSZARD WOJNA

Ten przezorny- kto ubezpieczy ruchomości domowe przed wyjazdem na wczasy
Ubezpieczenia przyjmują i informacji udzielają Inspektoraty Powiatowe PZU w miastach powiatowych oraz upoważnieni
ajenci. — W Krakowie Inspektorat Miejski PZU — Kraków, ul. 1 Maja 3 — telefon nr 560-58.

Od planów i zamierzeń
przeszło się wreszcie do kon­
kretnej pracy. Już w naj­
bliższych dniach lipca na

plac budowy wkroczą pierw­
sze brygady. Stadion Craco-
vii zmieni zdecydowanie swo­
je oblicze, aby po trzech la­
tach prac stać się obiektem z

prawdziwego zdarzenia.
23 grudnia władze miej­

skie zatwierdziły dokumenta­
cję przebudowy stadionu Cra-
covii. Od tego czasu trwały
ustalenia dotyczące robót re­
montowych i inwestycyjnych.
I wreszcie 18 czerwca prze­
wodniczący GKKFiT Włodzi­
mierz Reczek zatwierdził
zbiorcze zestawienie kosztów
przebudowy obiektu, na

kwotę ponad 9 milionów zł.
Prace przy przebudowie sta­
dionu Cracovii trwać będą do
roku 1965, Jak wspomnie­
liśmy, w lipcu rozpoczną się
pierwsze roboty przygoto­
wawcze i do końca roku bie­
żącego przerobione zostanie
ok. 2 min zł.

Wczoraj
Cracovia podpisano
dokument dotyczący przebu­
dowy obiektu. Wykonawstwa
prac podjęła się Inżynierska
Spółdzielnia Pracy w Kra­

kowie. Z jej ramienia umo­
wę podpisał prezes spółdziel-

nl p. Kołpa i lnż. Markowski.
Z ramienia Cracovii umowę
podpisali mgr Fr. Mielecki i
wiceprezes klubu St. Rzeźnik.

Umowa przewiduje m. in.
w pierwszym etapie prace
przygotowawcze i uporządko­
wanie widowni. Cracovia
przygotowała już pod widow­
nię ok. 15 tys. m3 ziemi. Jest
to jeszcze ilość w tej chwili
niewystarczająca. Klub zwra­
ca się w związku z tym do
wszystkich przedsiębiorstw
budowlanych, aby niepotrze­
bną ziemię zwoziły na obiekt,
przy ul. Puszkina.

Rozpoczęcie prac w tak
szybkim terminie stało się
możliwe dzięki przychylnemu
stosunkowi władz miejskich
i politycznych naszego mia­
sta.

,w lokalu SKS
ważny

Napływają zgłoszenia
do MRS

Organizatorzy XXIII

Międzynarodowego Rajdu
Samochodowego otrzymali
już ponad 50 zgłoszeń za­
łóg krajowych i zagrani­
cznych. W imprezie, która
zwana jest w skrócie „Raj­
dem Polski” spodziewany
jest udział blisko 80 ma­
szyn. Cyfra ta wydaje się
jak najbardziej realna,
gdyż nie zamknięto jeszcze
listy zgłoszeń.

W imprezie, która zorga­
nizowana będzie w dniach
od1do4sierpniabr. i
przebiegać będzie szosami
Polski Południowej, weźmie
udział cała czołówka raj­
dowców Europy. Rajd bę­
dzie generalną próbą umie­
jętności kierowców i war­

tości ich maszyn.

Krakowa rozpoczęte
W tegorocznych mistrzostwach

bokserskich okręgu krakowskie­
go startuje 48 zawodników. Z
obrońców tytułów mistrzowskich
zabrakło jedynie Jędrzejewskie­
go (Hutnik) i Ochmana (Wisła).

Walki eliminacyjne stały na

niezłym poziomie, pojedynek
Dragosza z Ziębą chyba byl
praktycznie finałem.

Wyniki: Nakonieczny (Hutnik)
wygrał z Uliaszem (Wisła), Trzoi
(Wisła) przegrał z Pastuszko
(Unia Oświęcim), Dragosz (Wa­
wel) po najładniejszej walce po­
konał Ziębę (Cracovia), Kowalski
(Wisła) wygrał na punkty z So-
patą (Victoria), Czupik (Vlctorla)
zwyciężył Plezlakia (Unia), Dru-
cls bez wysiłku
walskim (ZBM),
pokonał Kosyrza
rakowsltl (Wawel)
(Crac.), Czyszoń
żył Kroka (Crac.), Grzegorczyk
(Hutnik) pokonał Chrapka (VI-
ctorla).

Dziś w hall Wawelu odbędzie
się 16 walk półfinałowych. Po­
czątek godz. 17 . (Pu)

wygrał z Ko-
Góral (Wisła)
(Vlctorla), Zu-

wygral z Miką
(Unia) zwyclę-

Spartakiada Huty
im. Lenina

turnieju siatkówki wydział

Tour de France

Piątkowy stąp kolarskiego wy­
ścigu dookoła Francji składał się
z dwóch części. Pierwszy pod-
etap, prowadzący z Rennes do

Angers długości 113,5 km zakoń­
czył się zwycięstwem Belga de
Breukera — 2:44.05. Indywidual­
ną Jazdę na czas wygrał Fran­
cuz Anęuetll. W klasyfikacji In­
dywidualnej
Belg Wesmet — 21:50.11.

prowadzi obecnie

Wyścig kolarski szlakiem
walk pułk. Skopenki

W piątek rozpoczął clę T mię­
dzynarodowy wyścig kolarski
szlakiem walk pułk. Skopenki. W

pierwszym dniu rozegrano jazdę
drużynową na czai.

A oto.wyniki jazdy drużynowej
na czas. 1 . CSKA Moskwa 1:11.23,
2. LZS Katowic* 1:11.42, 2. LZS
Kraków 1:19.40,

w

kolejowy pokonał wydział prze­
robu żużla 2:0, HPR — walcow­
nia zimna blach 2:0, wydział me-

chanlczno-konstrukcyjny — za­
kład materiałów ogniotrwałych
2:0, wydział remontu maszyn —

walcownia drobnych profili 2:0,
dyrekcja techniczna — aglomero­
wnia 2:0.

W kolejnym czwórmeczu lek­
koatletycznym najwięcej punk­
tów uzyskał zespół dyrekcji te­
chnicznej — 4.561 przed wielkimi
plecami 3.143. W czasie zawodów
lekkoatletycznych uczniów szkól
przyzakładowych Tadeusz Gra­
bowski uzyskał w biegu 100 m

zupełnie przyzwoity wynik (jak
na ten rodzaj zawodów) — 11,1.

W przyszłym tygodniu rozpocz-
nle się turniej pliki
cieszący się zwykle
popularnością wśród
ków Kombinatu.

nożnej —*

największą
pracowni*

WB

Piłkarze Finlandii

pokonali Norwegię
Międzynarodowy mecz piłkarski

rinlandla — Norwegia zakończył
się zwycięstwem Finlandii 2:0

(0:0).

Zwycięstwo AZS .Kraków

W hall Wisły rozpoczął slą
wczoraj strefowy turniej koszy­
karzy drużyn akademickich. W

pierwszym spotkaniu AZS Kra­
ków wygrał po słabej grza

*

AZS Rokltnlca 77:11 (27:16).
Punkty dla krakowian zdobyllf

Pyrka 15, Paleta 14, Marcinie*
12, Nawrocki 10, Paleta 2, Sllz (,
Baran i Nowak po 4, Michalik
1 Winnicki po 2. Najwięcej punk­
tów dla Rokltnlcy uzyskał Po­
doba — 22 . Sędziowali pp. Pa*
szucha 1 Bojarski. Dziś dalszy
ciąg turnieju, początek o godzi­
nie 12. (Pu) ,

___
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Nareszcie Hankę zabrano do kliniki
z ulgą. Być może, macierzyństwo jest piękne, ale gder­
liwa drażliwość, którą zrazu kładłem na karb ciąży^
doprowadzała do rozpaczy. Przez dwa miesiące lata
byłem sam i prawdę powiedziawszy nie odczuwałem
braku Hanki, która bawiła u rodziców. To było piękne,
pogodne lato. Zwiedziłem całe województwo z ekipat
mi Komitetu, z brygadą robotniczą Zakładów, z woj*
skiem, jak się dało i jak było potrzeba! Lubiłem wy*
prawy na południe, knajpy i szkoły, zebrania chłopów
w bandyckim terenie, nocne jazdy z bronią gotową do
strzału, gwałtowne walki słowne, łamanie oporu, roz­
wiewanie trwóg i nieufności. Lubiłem zapylone mia-
steczka i wiece w remizach strażackich, w nastroju
oczekikania, czy damy sobie radę, lubiłem zwłaszcza
spotkania w miejscowościach, gdzie nie mieliśmy nikogo
lub gdzie rządzili „partyzanci”. Wszystko teraz nabrało
sensu, nawet moja osobista
wszystkim ona.

Hanka miała mi za złe, że

kiedy jej nie było w domu,
bez niej, sam. Pewnego
ogródek:

— Tyś sobie tu folgował 1 nie liczyłeś się nawet
z możliwością, że mi ludzie powiedzą. Na przykład o tej
z „Ekspresu”. Może to nieprawda?

— Prawda — przyznałem. Bardzo piękna dziewczyna.
Przedtem popijaliśmy w towarzystwie Łobzowskiego
i paru dziennikarzy, bo była okazja, jubileuszowy nu­
mer, odprowadziłem ją opowiadając po drodze zabaw­
ną historię o Łobzowskim, daniu krwi w Czerwonymi
Krzyżu i sanitariuszce Marii. Nie warto mówić,

Ale Hanka uczepiła się tej sprawy.
—- Myślisz, że ja się z tym pogodzę, albo sądzisz, że

Robie pójdę jak Katarzyna? Nie. Tyś jest mój chłop
1 na żadne takie rzeczy nie licz. Popatrz na mnie, czag
na ślub, mój drogi.

Tak więc był i ślub, cywilny. Żona Szymka, Rózia,
pomogła mi walnie, mówiąc, iż nie wypąda brać ko­
ścielnego ślubu z Hanką w takim stanie, bo by się ludzie
śmiali i gorszyli. Hanka jednak nie rezygnowała i po
rozwiązaniu chciała kościelnego obrządku. Nadaremni*
przedkładałem argumenty, że jestem niewierzący, ż*
funkcjonariuszowi partyjnemu ni* wypada, że to byłoby

uwriwmi ■ innie ■—*niiii ■iiiimiiiiii ■■■iii mumim iiiiihimiimi inieii i mu i.jii.j*

odetchnąłem

przeszłość, a może przędą

dobrze się czułem w lecie,
że przeżywałem cokolwiek
dnia powiedziała mi bez
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BEZRADNI FACECI
NA MEBLACH

Z KUK

Meble współczesne nie

powinny stanowić loka­
ty kapitału: solidne,
drogie, ras na cale ty­
cie. Powinny bezboleś­
nie dla kieszeni właści­
ciela zmieniać się ra­
zem i potrzebami do­
mowników. Jeżeli ktoff

chce lokować pieniądze,
niech raczej kupi sa­
mochód. Zdążyłam na­
bawić saę choroby za­
wodowej: lubię już klat­
ki z kanarkiem, olean­
dry—tomadlamnie
więcej wyrazu niż po­
ustawiane grupkami w

kątach meble z rur lub-

prętów, na których nie-*

wygodnie siedzą bez-;
radni faceci. /

„TY 1 JA”

UŚMIECH KOBIETY
WŚCIEKLE ZŁEJ

Współżyć z mężem nSe

jest łatwo. Życie ro­
dzinne obfituje w wie­
le chwil, kiedy kobieta

chcąc oszczędzić swoje
nerwy, musi umieć zdo­
być się na uśmiech na­
wet wtedy, gdy jest
wściekle zła. O czym

należy mówić z mę­
żem?

Nie pytaj nigdy: „Jak

wyglądam?” To zupełna
strata czasu. Na pyta­
nie: „jak wyglądam” —

mąż mruczy „nmh”, nie

odrywając oczu od ga-

aety czy talerza zupy.

Nigdy nie mów: „Je­
stem zmęczona”. Pa­
miętaj: tylko on jest
zmęczony.

Nie mów mężowi o

tym, że ktoś w tobie
kochał się na zabój al­
bo, że poznałaś pewne­
go sympatycznego pa­
na.

Nie zaczynaj rozmowy
od słów: „Mąż Hanki

wszystko robfl w domu”.

„Nie opowiadaj swoich
snów.”

„Zwierciadło**

TAK BYŁO PRZED
STU LATY..

„Panna do lat dwu­
dziestu jeden Idzie na

przechadzce przed ro­
dzicami, gdyż ci powin­
ni mieć na nią zawsze

nieustanne baczenie’*.

„Unikać potrzeba, o

Ile się to da — pozwa­
lania córkom wycho­
dzenia na mdasto w to­
warzystwie brata, dopó­
ki ten nie jest żona­
tym.”

„Panny nie powinny
samotnie przechadzać
się w ustronnych ale­
jach ogrodu. Ściągnąć
mogą bowiem na siebie

podejrzenie, że pragną
tam spotkać się z lu-
bownikami w samotno­
ści”.

„Przyjętym Jest ogól­
nie, że dopiero osiem­
nastoletnia panna zaczy­
na pokazywać się w

iwiecde. Do lat 18 pa­
nienka chwilami tylko
ukazać się może w salo,
nie.”

„Zwyczaje towarzy­
skie w ważniejszych
okolicznościach ży­
cia przyjęte.”

WIELKIE

PROBLEMY
MAŁEGO

EKRANU

Tam na wschodniej
ścianie

W najbliższych dniach
warszawscy budowlani
kończą pierwszy blok, mie­
szkalny na tzw. wschodniej
ścianie Marszałkowskiej —

najbardziej reprezentacyj­
nej części śródmieścia sto­
licy.

Pierwotny blok stoi przy

zbiegu ulic Sienkiewicza i

Zgoda, ma 11 kondygnacji.

słychać?
parter i antresole zajmle
wielka księgarnia z barem

kawowym i podręczną czy­
telnią. Jest to niejako kon­
tynuacja tradycji Gebeth­
nera i Wolffa.

Co to jest poropol?
Poropol jest krewniakiem

prowinylu, a oba razem czymś
w rodzaju sztucznej skóry ja­
ko wynik skrzyżowania poli­
chlorku winylu z tkaniną. Na-

daje się na konfekcję i lekkie

obuwie, nie przepuszcza wo­
dy i jest bardzo ciepły.

„Ojcem” poropolu są Dolno­
śląskie Zakłady Tworzyw
Sztucznych w Oławie, spec od

produkcji tkanin powielanych
tworzywami.

Oryginalni
Jubileusze różnych miast 1

miasteczek mnożą się u na.

na kopy, cierpiąc przeważnie
od zarania na niedowład prze­
de wszystkim w zakresie po­
mysłowości. Wyrwą w tym
schemacie zrobił — Żnin, ma­
łe, choć 700-letnle dziecię zie­
mi bydgoskiej. 1

Oryginalność polega na żarli­
wości podejścia do obchodów.

Cały Żnin włącznie z peryfe­
ryjnymi uliczkami odnawia

się, maluje na superkolorowo
od’ ram okiennych do podwó­
rek. W rezultacie pracowitości
miasto wygląda jak cacko.

Uczmy tlą obywatele!

Mazury w modzieKraków, 1863

Oszustwo, nieuczciwość wobec siebie. Hanka póki nie
zrozumiała, że rozwiązanie kościelnego małżeństwa z Ka­
tarzyną wymaga długich zachodów — zbywała te argu­
menty śmiechem. Na świadków upatrzyła sobie Rózię
Holcer (Szymka nie chciała) i Korbackiego, z zachodu
przywiozła już prawdziwe złote obrączki i jasny kostium,
w którym wyglądała dość groteskowo, wynalazła w mie­
ście byłego 'partyzanta, obecnie kierownika restauracji
państwowej i przy jego pomocy urządziła prawdziwe
przyjęcie na dziesięć osób, słowem zadbała o wszystko.
W kilka dni po ślubie zdała celująco egzamin i zapisała
się na nowy kurs, tym razem przygotowujący do pełnej
matury.

Nie uczestniczyłem pełnym sercem w jej triumfach,
na weselu czułem się żałośnie, wiedziałem, że małą ma­
turę zdała z tak dobrym wynikiem nie . tylko dzięki
przyrodzonym zdolnościom i uporczywej pracy, lecz
także w nie mniejszej mierze dzięki partyzanckiej prze­
szłości i mojemu nazwisku. Nie uczestniczyłem w jej
sukcesach również dlatego, że miałem głowę nabitą spra­
wami kampanii wyborczej, zakrojonej na wielką skalę
i, jak mniemałem rozstrzygającej.

— Mój Boże, oni strzelają, my strzelamy, nas strze­
lają — narzekała Hanka. — Za dużo krwi. Opowiadano
mi różne rzeczy u rodziców.

— Rewolucja, trudno. Teraz pójdzie na ostre, oko za

oko, ząb za ząb. Co myślisz, że będziemy bezczynnie
czekać, aż nas wystrzelają jak kaczki?

Gdy wzięli ją do kliniki, kończyliśmy właśnie w Ko­
mitecie układać plan operacyjny kampanii, plan, w któ­
rego realizacji miał wziąć udział cały aktyw partyjny,
wszystkie ogniwa organizacyjne, politycy i bezpie-
czniacy, artyści i żołnierze, toteż cieszyłem się, że nikt
mi nie przeszkadza, nie psuje nerwów.

Urodził się syn, pokraczne stworzenie, jeszcze nie
człowiek przecież, chude i pomarszczone, jasne jak
matka. Przyniosłem jej pęk astrów, usiadłem na chwilę
przy łóżku, a kiedy przymknęła oczy, nagle odniosłem
wrażenie, że to jest twarz umarłej i nie mogłem opano­
wać zimnego lęku, nierozumnego przeczucia, że coś tu

się stanie złego w tej salce, w tej klinice. Teresa i Sza­
tan. Dyna. Wymacałem w tylnej kieszeni rewolwer
i musiałem poblednąć, gdyż lekarka wyprowadziła mnie
na korytarz i ustawiwszy przy otwartym oknie kazała
głęboko oddychać. (Ciąg dalszy nastąpi)

Nigdy się nie zaczynało
tak wcześnie jak w tym ro­
ku. Już w maju rozpoczął
się letni nalot turystyczny
na Mazury.

Prócz „krajowców”, któ­
rych jest coraz więcej, a-

wizowane są też wycieczki
zagraniczne. Wśród mazur­
skich bywalców nie zbrak­
nie Szwedów, Anglików,
Francuzów i Amerykanów.

Złoty kasztan

Ten efektowny symbol
spod znaku flory zaawan­
sował na emblemat jeszcze
jednej nagrody roku — io

rezultacie konkursu opako­
wań. „Zloty kasztan" za

oryginalność, estetykę, re­
klamę oraz oszczędność
projektu opakowań wyra­
ża się łączną sumą premii
w granicach 50 tys. zł.

Ze zgłoszonych pomy­
słów dla klienta najcieka-
wsza wydaje się tubka do
kremu z bardzo zmyślnym
smarownikiem.

W dziedzinie telewizji stajemy się powoli niemal że ko­
neserami. Wystarczy pilnie śledzić recenzje na prze­

strzeni ostatnich kilku lat. Początkowy entuzjazm dla fa­
talnych technicznie i mało interesujących programów, zaczął
przeradzać się w ton bardzo umiarkowany, potem coraz

częściej krytyczny, by wreszcie ustąpić miejsca ogólnemu
niepokojowi... „quo vadis telewizjo?” Ta fachowa rozpacz
nad XI Muzą odbiła się już niefachowym echem. Po pro­
stu: nie wypada cieszyć się nowo zakupionym telewi­
zorem czy podziwiać niektóre pozycje programu. Wypada
natomiast przy nadarzającej się sposobności rzucić znudzo­
nym tonem: „dosłownie nie ma na co patrzeć”.

'Mimo to, sieć telewizyjna w kraju powiększa się w bły­
skawicznym tempie. W przyzwoitym, zamożnym domu wy­
pada mieć telewizor niezależnie od jakości programu. W
ostateczności nawet po to. żeby grymasić, trzeba ten program
od czasu do czasu zobaczyć. A zresztą, co tu dużo mówić,
każdy telewidz wierzy w jasną przyszłość tej najnowocześ­
niejszej z muz.

To wszystko jednak typowe jest dla wielkich miast 1 lu­
dzi posiadających możliwości atrakcyjnego spędzenia czasu

w -teatrze, kinie, na koncercie, w klubie, kabarecie itp. Ileż
takich miejscowości, poza stolicą i miastami wojewódzkimi,
mamy w Polsce? Kilka miast powiatowych, parę miast bez
tytułu administracyjnego, za to położonych w okręgach prze­
mysłowych — i to wszystko. Dla całej reszty, tj. tysięcy wsi,
gromad, miast, miasteczek i osiedli, telewizor stanowi często
jedyny łącznik ze światem, jedyne źródło rozrywki, oświaty,
jedyną możliwość kulturalnego spędzenia czasu. Naszej pro­
wincji jeszcze bardzo daleko do etapu kręcenia nosem, a na­
wet krytyki w ogóle.
W tej'sytuacji paradoksalnie kształtują się liczby rejestro­

wanych telewizorów. Im dalej od ośrodków kultural­
nych, tym mniej aparatów, choć zasady logiki nakazywały­
by raczej coś odwrotnego. W mieście Krakowie mamy
zarejestrowanych blisko 35 tysięcy telewizorów. W miastach
powiatowych i wydzielonych na terenie całego wojewódz-
wa istnieje 27.300 aparatów. Natomiast w ośrodkach wiej­
skich, a więc tych najbardziej upośledzonych kulturalnie,
liczba telewizorów wynosi niewiele ponad 9 tysięcy. Ale i
tu podział nie jest równomierny. Z ogólnej liczby 36.500
aparatów znajdujących się łącznie w miastach i wsiach
(wyłączając jedynie Kraków), na takie powiaty jak Dąbro­
wa Tarnowska, Proszowice, Limanowa wypadają liczby po­
niżej tysiąca, niewiele ponad tysiąc zarejestrowano w po­
wiatach: Miechów, Myślenice, Brzesko. Natomiast zdecydo­
wanie górują powiaty: Chrzanów, Tarnów, Oświęcim, Ży­
wiec — a więc powiaty uprzemysłowione^ z dużymi skupi­
skami kadr inżynieryjno-technicznych.

Charakterystyczny jest fakt, że niemal Identycznie kształ­
tuje się statystyka „motorowa”, tj. liczby prywatnych po­
jazdów mechanicznych. I znowu podobna sytuacja. Ludzi*
posiadający samochody, mający możliwości częstych wy­
jazdów do Krakowa czy Katowic, odwiedzający czasem pa­
rę razy w miesiącu teatry 1 inne ośrodki życia kulturalne­
go — kupują sobie również telewizory. Dla tysięcy innych,
odciętych od świata dziesiątkami kilometrów fatalnej drogi,
pozostaje — zawsze wierna — gospoda: podstarzały śledzik,
czyściocha i wiadomości z pierwszej ręki, czyli od bufeto­
wego (ej).
Sprawa jest oczywista. Wszystko jest uzależnione nie tylko

od stopnia uświadomienia, ale i warunków materialnych.
Ostatecznie telewizor to jednak, skromnie licząc, 9 tysięcy
złotych, na które nie każdego stać. Gdybyśmy jednak chcie-
li z ołówkiem w ręce wyliczać możliwości płatnicze, okaza-

loby się nieraz, że na wsi wcale nie jest tak źle. Same tyl­
ko obroty alkoholem równają się dziesiątkom tysięcy tele­
wizorów, nie mówiąc o takich rzeczach jak meble na wy­
soki połysk sprowadzane nieraz z Kalwarii, dywany i wie­
le innych wydatków — zupełnie nie związanych s intensy­
fikacją rolnictwa. Problem tkwi w tym, że w środowiskach
wiejskich nie rozbudzono zapotrzebowania wewnętrznego
na przedmiot zwany — telewizorem, nie zainteresowano nim
szerszego społeczeństwa, nie zarzucono, że tak powiem, ha­
czyka telewizyjnej manii. Nawet młodzież wolna jest tam
od telewizyjnego hobby — snobizuje się raczej posiadaniem
akordeonu czy motocykla. Być może jest to jakaś pra­
widłowość, ale...

Ten stan rzeczy został jak najbardziej usankcjonowany
również w programie telewizyjnym. W zasadzie poza nie­
dzielnym kursem rolniczym i „biesiadą” nie uwzględnia on

telewidza wiejskiego. Jakby zawisły w próżni, nie nadąża
za potrzebami odbiorcy o wysokiej kulturze, ale broni się
przed zniżeniem lotów do poziomu wsi. Mimo to, telewizja
na wsi, jeśli gdzieś już zawędruje — cieszy się dużym powo­
dzeniem. Aparat telewizyjny często jest jedynym mag­
nesem przyciągającym ludność do świetlicy. Myślę, że sytu­
acja byłaby znacznie lepsza, gdyby fakt posiadania telewi­
zora uwzględniano w ramach pracy kulturalnej świetlicy,
czy klubu.

Dotychczasowa praktyka sprowadza się najczęściej do
uruchomienia telewizora i czuwania nad techniczną stro­

ną odbioru. A przecież nawet w tym skromnym, nie zawsze

przystosowanym do poziomu i zainteresowań środowiska
programie, można znaleźć pozycje godne specjalnej popula­
ryzacji i wcześnieszej zapowiedzi. Są takie, do których war­
to odbiorcę przygotować, są i takie, po których przydałoby
się parę słów wyjaśnienia, względnie choćby zwykłej roz­
mowy, nie mówiąc już o specjalnym organizowaniu dysku­
sji. Naturalnie pod warunkiem, że program TV — ogłoszony
przed emisją — nie będzie fikcją...

Telewizor na wsi może spełnić znacznie większą rolę
w pracy kulturalno-oświatowej, niż dotychczas. Czasem mo­
że z powodzeniem zastąpić prelegenta, czasem kino, czasem

estradową rozrywkę — musi Jednak przy tym mleć swego
Inipresarlo, czy może po prostu łącznika, który prsygotuje
wiejskiego odbiorcę, nauczy korzystać z tego swoistego bry­
ka do spraw kulturalno-oświatowych. I rozbudzi zaintere­
sowania.

No tak, ale ileż mamy świetlic i klubów wiejskich, które
posiadają telewizory 1 do których możemy te rozważania
kierować? Na to pytanie żadna z instytucji kulturalno-
oświatowych, nie potrafi odpowiedzieć. Cyfry dotyczące
stanu telewizji w naszym województwie uzyskałam po
prostu z Urzędu Pocztowego. A cyfry te są w rejonach wiej­
skich zastraszająco niskie. Wydaje się, że czynniki kieru­
jące sprawami kultury nie doceniają znaczenia telewizji na

wsi. Aparat telewizyjny traktuje się najczęściej jako „in­
strument” rozrywkowy.

Gdyby było inaczej, telewizor mógłby się znaleźć dosłow­
nie w każdej wsi ltow ramach Istniejących budżetów.
Może więc warto nad tym się zastanowić?

JOTA

Jest rzeczą wiadomą, ie części sa­
mochodowe są bardzo poszukiwane
na rynku, brak ich i w punktach usłu­

gowych. Toteż rzemieślnicy wykonu­
jący je dla Spółdzielni Pracy Usług
i Handlu Sprzętem Motoryzacyjnym w

Krakowie i dla Spółdzielni Pracy „Mo-
tousługa” w Nowej Hucie mieli nie­
mało zamówień. Jednak prezesom o-

wych spółdzielni Kazimierzowi Doł-
gośzyji i Jerzemu Jaszczykowi znu­
dziły się prezesowskie pensje, posta­
nowili nie schodząc ze swoich foteli
trochę dorobić na etatach feudałów.
Wasalami, którzy mieli znosić dziesię­
cinę zostali przedsiębiorcy dostarcza­
jący spółdzielniom części samochodo­
wych. Ale, by zostały zachowane wszy­
stkie szczeble drabiny feudalnej włą­
czono do łapówkarskich machinacji
i innych urzędników spółdzielni: za­
opatrzeniowców Jowitę Żebrowską,
Stanisława Łuczyszyna, Edwarda Złot­
nika, i głównego księgowego Pawła
Kwasnowskiego.

Za zamówienia samochodowych
części kierowane przez spółdzielnie do
prywatnych warsztatów każdy rze-

NAGRODA
TYGODNIA

Na biurku redak­
cyjnym pojawiają
lię w okresie letnim

zdjęcia przedstawia,
jące bawiące się
dzieci. Nie dziwnego,
dzieci używają po­
wietrza, spotykamy
je na każdym kroku.

Jak jednak rzadko
można spotkać zdję­
cie ciekawe, intere­
sujące, odkrywcze.
Postanowiliśmy na.

grodzić jedno z nich,
takie, które zdaniem

naszym zasługuje na

wyróżnienie. Jego a-

utorem jest WA­
CŁAW KLAG (Kra­
ków, PI. Sikorskie,
go 18/f). Interesująca
jest kompozycja
zdjęcia. Wprawdzie
nie zwracamy na nią
specjalnej uwagi,
niemniej odgrywa o-

na pewną rolę. W
ruchach dzieci Jest
dynamizm, scena nie
Jest więc statyczna,
co jest głównym
grzechem wielu
zdjęć tego typu. Ka­
żda z postaci dzie­
cięcych jest w innej
pozvrii. Prosimy

zwrócić uwagę na roz.

kład rąk dowodzą­
cych pełnego zaab­
sorbowania zabawą.
A przecież takie

zdjęci* może aię

równie! znaleźć w

albumie rodzinnym
dając autorowi peł­
ną satysfakcję.

XVI DOROCZNA
OGÓLNOPOLSKA

WYSTAWA
AMATORSKIEJ

FOTOGRAFII
ARTYSTYCZNEJ

Organizuje ją jak
co roku Krakowskie

Towarzystwo Foto­
graficzne, w tym ro­
ku w okresie obcho­
du 800 lecia UJ. Ho­
norowy protektorat
objął zastępca prze­
wodniczącego Prezy­
dium RN miasta
Krakowa dr Jan
Garlicki. W skład

jury weszli: Hen­
ryk Hermanowicz

(ZPAF), Feliks No­
wicki (ZPAF), Sta­
nisław Peters (Gaze­
ta), Włodzimierz
Piellchowskl (KTF),
Zofia Rydet (ZPAF),
Leonard Sempoliń­
ski (Przew. Prezy­
dium Rady Federa­
cji Stowarzyszeń Fo­
tograficznych). Se­
kretarzem Jury jest
Władysław Klimczak,

przewodniczącym
Stałego Komitetu

Wystawowego, Bo­
gusław Kubica. o-

ztateczny termin

nadsyłania prac mi­
ja 1' XI 1963. Uro­
czysta otwarcie wy­
stawy nastąpi 11 XII

br.

mieślnik musiał złożyć daninę — wy­
noszącą najczęściej 10 proc. Prezes u-

zależniał przyjęcie od rzemieślników
części zamiennych od otrzymania pro­
wizji. "Jak nie dasz to nie otrzymasz”
— to była dewiza feudałów. Nawet
gdy jakaś część samochodowa była
bardzo poszukiwana, jeśli rzemieślnik
nie złożył haraczu nie otrzymywał na

nią zamówienia. Niech raczej czegoś
brakuje na rynku niżby miało być zła­

mane feudalne prawo.
Pisze z więzienia jeden z wasali

„prowadziłem warsztat produkujący
zamienne części samochodowe. Przy
każdym, zamówieniu żądano łapówki w

wysokości 10 proc, oferty. Qwa razy
usiłowałem się im. przeciiostawić po
prostu nie otrzymałem zamówienia, a

dotychczasowe anulowano. Chcąc pra­
cować i prowadzić toarsztat musiałem
omijać prawo. 1 płacić, płacić, płacić.”

Feudałowie byli bezwzględni. Ścią­
gali daninę albo sami albo za pośred­
nictwem swych zaopatrzeniowców. Po
tern następował podział łupu, A było co

dzielić. Według prowizorycznych obli­
czeń „wzięli w łapę” około 700 tys. zł.

Obozowa lektura okupacyjna powiedziała nam dużo. O ludziach

prawdziwych 1 zwierzętach ludzkich kształtów; o głodzie, cier­
pieniach, udręce i poświęceniu; o piekle, które ludzie zgotowali ludziom.
Znacznie mniej natomiast wiemy o zorganizowanym działaniu 1 for­
mach pomocy więźniom. Lukę tę wypełnia w dużej mierze wydana w

br. przez LSW książka autobiograficzna Wojciecha Jekiełka—„Żmii”
pt. „W pobliżu Oświęcimia”.

Autor, były działacz wiciowy i ludowiec, był w czasie okupacji orga­
nizatorem 1 kierownikiem grupy Batalionów Chłopskich, która, dzia­
łając tuż za drutami oświęcimskiego obozu, pierwsza pośpieszyła więź­
niom ze zorganizowaną pomocą. Tej właśnie działalności, postawie
ludzi walczących 1 płacących życiem za solidarność z więźniami, orga­
nizowaniu i dostarczaniu żywności i lekarstw do obozu poświęconych
jest tych ponad 300 stronic wspomnień. Pośredniczeniu( w kontaktach
z organizacjami konspiracyjnymi, z rodzinami uwięzionych, opiece nad

nielicznymi zbiegami. I odruchom ludzkim, ludzi prostych, bez rang 1

przygotowania, którzy podjęli walkę o, ratunek potwornie zmaltretowa­
nego człowieka.

Przewijają się w książce znane nam miejscowości. Osiek, Ryczów,
Biała, Rajsko, Kęty. Tu przecinała się, stale przez grupę „Żmii” prze-

Tym
za drutami

kraczans, granica pomiędzy Reichem a „Gubernatorstwem”. Tu dzia­
łali znani 1 nieznani często i nazwisk współpracownicy konspiracyjni,
którzy podjęli obronę przed unicestwieniem. W obliczu totalnego, bio­
logicznego 1 moralnego wyniszczenia.

Bohaterstwo konspiracyjnego zaplecza, walka nawet 1 z rodzimymi
przeciwnikami politycznymi, narażanie życia. Forma walki z okupantem.
To są nowe aspekty problematyki obozowej. Nowe, nie tylko dla mło­
dzieży, ale I dla tych, którzy znają problem hardziej bezpośrednio.

Książka jest autentyczna. Dokumentalna. Relację wspomnieniową
Jekiełka uzupełniają i dokumentują wspomnienia członków grupy kon­
spiracyjnej, listy i grypsy więźniów. Oryginały listów są bowiem za­
bezpieczone przez Główną Komisję do Badań Zbrodni Hitlerowskich
w Polsce.

Cała książka pisana jest chropowatym I caęsto nieporadnym językiem.
Ale, jak mówi sam autor w słowie wstępnym ..... pisać o tym trzeba
1 dlatego, że widocznie tragedia oświęcimska niedostatecznie wstrząsnę­
ła sumieniem świata skoro wielu sprawców tego co się działo, nie po­
niosło zasłużonej kary a nawet zajmuje wysokie stanowiska państwowe
w NRF...” Trzeba pisać. Niestety.

„W pobliżu Oświęcimia” jest pozyeją, której nie trzeba ani zalecać,
ani rekomendować. Czytelnik sięgnie po nią sam. Nawet jeśli przyrzekł
sobie, bronić się przed wzruszeniem jakiego każdemu i nas dostarcza
lektura okupacyjna.

T. LEŚNIAK
Wojciech Jeklełek—„Żmija”! < „W pobliżu Oświęcimia” LSW 1961

atr. 858 cena zł 23.— #

Chyba nie ma przyjemniejszych chwil to tyciu mło­
dzieży, jak wyjazd na wakacje. Wtedy to już cała ■
Polska rozjeżdża się na wsze strony i to z piosenką
na ustach... Jadą by pławić się w słońcu, potoczkach,
morzach i baliach — jadą opływać w maliny, po­
ziomki, borówki — jadą po uśmiech i piegi!...

Lecz są też i tacy, którzy zostają w domu. Właśnie
ta mała trójka hultajska — spędza wakacje w Kry­
nicy. Braterstwo — Zbyszek, Romek i Henryk two­
rzą tzw. „Lotne trio" — które daje codziennie kon­
certy.'... Tylko kiedy nadchodzi milicjant — wtedy
zmienia się repertuar. Najpierw idzie śląska pio­
senka: „My są chłopcy, co się nie boimy" — a póź­
niej przekształca się na — „Uciekła mi przepióreczką
w proso”!...

Wszczęte śledztwo zatacza coraz

szersze kręgi. Feudałowie, pomocnicy
i część wasali zamienili swoje domo­
stwa na małe pokoiki z zakratowany­
mi oknami. Okazało się, że pomysł po­
bierania dziesięcin nie był wyłączną

Przykład ten dowodzi, ił
ustrój feudalny, który nief-
którzy chcieliby wskrze­
szać ńa swój osobisty uży­
tek nie tna szans utrzyma- f
nia się... $

Treudałcwie
domeną naszych krakowskich urzędni­
ków wymienionych spółdzielni. W sze­
regu miastach wojewódzkich w podob­
nych spółdzielniach postępowano iden­
tycznie.

Urzędnicy, którzy „brali” — a więe
prezesi, główni księgowi, zaopatrze­
niowcy — odpowiedzą w oddzielnych
procesach za swoje czyny przed są­
dem. Po rozbiciu układu feudalnego
może nastąpi poprauta w dostarcza­
niu na rynek samochodowych części
zamiennych.
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Jadwiga Andrzejewska

nie mewią
WSZYSTKIEGO
Żelaznym punktem wszystkich

relacji z działalności kultural­
no - oświatowej jest praca' bi-
biliotek. Dzieje się tak choćby z

tego względu, że sieć bibliotek
obejmuje niemal Wszystkie za­
kątki i niekiedy stanowi dosłow­
nie jedyną placówkę typu kul­
turalno - oświatowego. Może nie
być we wsi żadnego zespołu, mo­
że nie być kina, telewizji ani na­
wet najskromniejszej świetlicy,
ale zawsze jest gdzieś w pobli­
żu przynajmniej punkt bibliote­
czny. Nic też dziwnego — że
wszelkie badania poziomu kultu­
ralnego i stanu oświaty opierają
się z konieczności na czytelnic­
twie.

Wzrost liczby czytelników 1 ilości
przeczytanych’ książek nastraja pozy­
tywnie - spadek cyfr budzi niepo­
kój. Jeśli więc kierować się cyfra­
mi, to powodów do nastroju pozytyw­
nego jest bardzo mało. Oto kilka

przykładów z powiatu nowotarskiego.
Dotyczą one bibliotek gromadzkich
1 ‘ilości przeczytanych tomów. A więc:
Łopuszna, rok 1955 wykazuje się cy­
frą 4.933, rok 1962 — 2,221, Poronin:
rok 1955 — 17,136, rok 1962 - 13,511,
Bukowina: rok 1955 - 11,098, rok 1962
— 5,938, Raba Wyżna: rok 1955 - 12,613.
rok 1962 — 7.110, Czorsztyn: rok
1955 - 6,478, rok 1962 - 4,525,

Są to oczywiście szczególnie
Jaskrawe przykłady. W większo­
ści wypadków cyfry różnią się
minimalnie, a odchylenia idą za­
równo w dół jak i w górę. Mimo
to jednak, wnioski oparte wyłą­
cznie na cyfrach wydają się fał-

szywe. Bo w końcu o czym może

świadczyć liczba przeczytanych
tomów? Przeciętna biblioteka

wiejska minimalnie powiększa
itwój księgozbiór, więc skąd brać

czytelników, którzy będą wciąż
od początku zaczynać? Ileż razy
można czytać „Starą baśń”,
»,Chłopów” czy „Placówkę”. Ow­
szem rosną młodzi, idą do szkół
1 mają zaleconą lekturę. Czasem

korzystają z bibliotek szkolnych,
czasem z punktów bibliotecznych
na wsi i to w pewnym sensie
robi statystykę.

Do statystyki przyczyniają się też
czasem wczasowicze. Szczególnie w

miejscowościach podgórskich. Oto np.
biblioteka w Krościenku oszałamia
cyfrą 31,820, a Rabka — 48,700. Ale
to również nie świadczy o poziomie
czytelnictwa n a w s i.,Chcąc więc
mleć jakiś pożytek ze statystyki w

zakresie czytelnictwa, trzeba by
przede wszystkim zaczynać od ilo­
ści zakupionych tomów w danym
roku, a potem dopiero snuć wnioski.

Ogromną rolę w tej dziedzi­
nie odgrywa oczywiście, polityka
tytułowa — a potem walory za­
wodowe bibliotekarza. Cóż tu je­
dnak zastanawiać się nad polity­
ką tytułową, jeśli nie ma na nią
najmniejszego wpływu sama in­
stytucja bilioteki gromadzkiej. Po

prostu otrzymuje przydział w

myśl rozdzielnika, który zgodnie
z brzmieniem jest wynikiem
działania matematycznego w po­
wiecie, zwanego dzieleniem.

Na temat walorów zawodowych o-

pinia też nie jest łatwa do sprecy­
zowania. Znów opiera się na cyfrach.
A więc w tymże powiecie nowotar­
skim na 37 pracowników bibliotek
gromadzkich, 26 posiada średnie wy­
kształcenie, 4 niepełne średnie i 7

podstawowe. Natomiast wykształce­
nie zawodowe, bibliotekarskie posia­
dają zaledwie 4 osoby. Dodać trzeba,
że i tu statystyka nie załatwia oceny
sytuacji. Sam fakt wykształcenia nie
mówi o tym czy bibliotekarz czyta
nowości - czy umie je odpowiednio
dobrać do zainteresowań czytelnika,
czy umie zachęcić do przeczytania
dobrej książki - a to wszystko są
najważniejsze zalety bibliotekarza,
które niestety żadne sprawozdania
oparte na cyfrach, nie uwzględniają.

Z wystawy SATYRY — Andrzej
Stopka: „Bolesław Dróbner — 100 lat”.

ływanle naszych obciążeń obyczajowych,
historycznych. Nie jest to jeszcze satyra
polityczna, no bo i nie o to artystom
chodziło na pierwszej ekspozycji.

Musimy sobie uświadomić sprawę nie­
zwykle ważną, związaną z krakowską
wystawą satyry: warsztat grafików-saty-
ryków podniósł się w ostatnim dziesięcio­
leciu niewątpliwie na wyższy poziom.
Mimo prymitywizowania celowego, mimo
założonej i godnej pochwały przystępno-
ści właśnie opracowania formalnego —

wszyscy . artyści, wystawiający na kra­
kowskiej ekspozycji, dalecy są od manie­
ry ponurego Topora, któremu można
przypisać wszystko, tylko nie zdolności
„pracy kreską grafika”.

Istotne jest na krakowskiej wystawie
pełne współbrzmienie warstwy treścio­
wej, literatury rysunku z jego opraco­
waniem formalnym. Myślę tutaj np. o

Z OSSOLIŃSKIE!

OFICYNY

Olgierd Jędrzejczyk

i treść
poeta nad-

i' dyplomata, wspól-
ówczesnych prze-

społeczno-gospodar-
i kulturalnych w

kraju. Wcześniejszy

właśnie „Opowieści kanter-

beryjskie”, ostatnie dzieło jego
bujnego i pracowitego życia,
Tłem tych wierszowanych opo­
wieści

której
ginym
in. ludzie o zgoła
zainteresowaniach.

1 upadki, prawdziwe oblicze

tych postaci ukazuje Chaucer
z mistrzostwem prawdziwego
artysty. Pokazuje ludzi ży­
wych, pełnych przywar 1 na­
miętności, reprezentujących
różne stany społeczne.

jest pielgrzymka,,
pod pretekstem

bio.rą udział

świeckich

Wzloty

Tadeusz Kwiatkowski

U
-

Rozmówki

pijaństwo, nadmierna ,,Narodzinach pesymisty” S. Brzozowskie­
go, o plakacie „Jeden za wszystkich” E.
Olszaka, o „Duszy polskiej” K. Litwina,
o historyjkach społeczno-obyczajowych
Pappa, o „Sumie niedzielnej” Przybyl­
skiego. Wydaje mi się wreszcie, że ma­
niera „prostokątnych” rysuneczków Ma­
cedońskiego — dzięki temu, że naresz­
cie nie jest w mikroskopijnych wymia­
rach drukowana — nabiera sensu i treści.

Osobny dział wystawy stanowią bardzo
trafne karykatury Andrzeja Stopki (Mo­
tyka, Drobner), Wasilewskiego, który po­
łączył wartości karykaturzysty z satyrą
(„Teatr jednego widza”).

Krakowscy satyrycy-graficy unikają
męczącej groteski w swoich rysńnkach,
których pierwszą zaletą ma być po­
wszechność, przystępność. „Satyra praw­
dę mówi, błędów się wyrzeka”. Artysty­
cznie i społecznie ważna wystawa kra­
kowska świadczy o tym dowodnie.

Sprawy ponure:
wiara we wszechmoc urzędników-ła-
pówkarzy, obarczanie nadmierną Ilo­

ścią funkcji społecznych jednego czło­
wieka, fanfaronada, kult niekompeten­
tnych, nieposzanowanie dobra społecz­
nego.

To co cieszy: kpina z urodzonych pesy­
mistów, narodziny społeczeństwa, które
lepiej, niż kiedykolwiek indziej rozumie
cienką aluzję...

To jest właśnie autentyczny dorobek
grupy artystów-grafików, którzy zorga­
nizowali dzięki poparciu ZAP i Biura
Wystaw Artystycznych pierwszą wysta­
wą satyry w Krakowie. Trzeba od razu

powiedzieć, rysunki Bruchnalskiego. Brzo­
zowskiego, Dymnego, Dyndy, Litwina,
Macedońskiego, Olszaka, Pappa, Stopki,
Przybylskiego, Wasilewskiego to satyra
głównie obyczajowa, w następnej kolej­
ności bijąca w społecznie ujemne oddzia-

A więc przede wszystkim
z serii zagranicznej popu­
larnej Biblioteki Narodo­
wej Ossolineum rewelacyj­
ny w pewnym sensie wier­
szowany wybór „Opowieści
kanterberyjskich” G. Chau­
cera.

Zapamiętajmy: Chaucer,
to największy poeta Anglii
XIV stulecia,
worhy
twórca
mian

czych
swoim
od naszego Reja — zarów­
no charakterem jak twór­
czością a zwłaszcza umiło­
waniem ojczystego języka
znacznie go przypomina.
Krotochwilność i powaga u

obydwóch bowiem chodzą
ze sobą w parze. Tylko za­
kresem wiedzy i zaintere­
sowań Chaucer przewyższał
może ojca naszej literatury.
Jeden i drugi natomiast
celowali w tropieniu nad­
użyć kleru...

W twórczości literackiej
Chaucera Wyróżnić wypada
Słynny poemat miłosny o

zacięciu filóżóficznyhi
Tróiluc 1 Kressyda”

ardzo lubię Dymszę. Przypuszczam, że Ty
również — zwłaszcza iż zaprosiłaś go m. in.
do udziału w rozrywkowym „wieczorze
w stoczni”. Aż do Gdańska. Zresztą, ów
wieczór zapowiadał się wcale interesująco.
Krafftówna, Bielicka, Rylska, Rolska, Gliń­

ski, Witas, Dziewoński (jako konferansjer oraz re­
żyser) i inni. Niestety, program stoczniowy s t o-

c z y ł się na pozycje popularnych, ale mało am­
bitnych „podwieczorków przy mikrofonie”. -I tu
właśnie jeden z najsłabszych tekstów otrzymał
Dymsza. Starał się, jak mógł — żeby coś wydobyć
z monologu, który był tak wyprany naWfet z pozo­
rów dowcipu — że mówiąc słowami Podbipięty:
„słuchać hadko”. Bielicka temperamentem i wła­
snym (udawanym) śmiechem usiłowała wzniecić
tzw. entuzjazm na sali. Tekst jednak zwyciężył
i spowodował porażkę artystyczną. To samo do­
tyczyło Witasa i Rylskiej. Z długiego wieczoru za­
ledwie trzy pozycje przypominały o tym, że za­
planowano imprezę pełną humoru. A więc wciąż
ten sam problem: teksty programów rozrywko­
wych coraz gorsze. I coraz lepiej określające po­
jęcie „chałtury”...

Całe szczęście, że tym razem Kobra Andrzeja
Szypulskiego „Umrzesz za tydzień” — została dość
zręcznie napisana. Było w niej sęoro miejsc świad­
czących o umiejętności zawiązania intrygi krymi­
nalnej i operowania nastrojem „z dreszczykiem”.
Co prawda, pomysł oparty na wzajemnych za-

wiściach środowiska teatralnego, prowadzących aż
do zbrodni — mógł wydawać się koncepcją nacią­
ganą — ale na ogół zręcznie Wybrnęli z tego reali­
zatorzy spektaklu: zarówno wykonawcy, jak i re­
żyser J. Słotwiński.

W ogóle Twój teatr stara się utrzymać jaki taki
poziom artystyczny. Hanuszkiewicz wystawił
„Pierwszy dzień wolności” Kruczkowskiego, zgrab­
nie adaptując tekst do potrzeb telewizyjnego wi­
dzenia scenicznego. Przedstawienie było zwarte,
dramatyczne — a nawet zaryzykowałbym twier­
dzenie, że spośród obejrzanych przeze mnie pre­
mier tej sztuki w kilku teatrach — jedno ż naj­
ciekawszych ujęć „Pierwszego dnia wolności”. Sam
Hanuszkiewicz w roli Jana umiał przekazać od­
biorcy ową tragiczną linię wyboru wolnego dzia­
łania po wyjściu z niewoli, która to linia w spo­
sób wyrazisty (jak rzadko w scenicznych opraco­
waniach tej sztuki) prowadziła do czytelnego obra­
zu psychologicznego grupki ludzi odzyskujących
wolność osobistą.

Z programów publicystycznych, które nam za­
demonstrowałaś — chyba najlepszym okazał się
„Rok I-sży” — ilustrujący pierwszą pracę za­
wodową młodych ludzi. Teksty pochodziły z kon­
kursu „Dookoła Świata”. Doświadczenia dobre
i złe, zwycięstwa i klęski zawodowe — na ogół cie­
kawie opowiedziane i zobrazowane — mogły stać
się cennymi wskazówkami i pomocą dla tych, któ­
rzy nabytą teorię z zakresu wiedzy i życia — kon­
frontują z rzeczywistością. BOJ

do
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W swoich „Opowie­
ściach...” Chaucer demas­
kuje jednych, rozgrzesza

drugich, jest obiektywny
i sprawiedliwy, nie prze­
jawia zacietrzewienia i ten­
dencji moralizatorskich. Po­
dobnie jak nasz Rej —

swoje opowieści zaprawia
Chaucer dosadną gadką i

ludowym humorem.

Słusznie porównał ktoś:

„Opowieści kanterberyj-
skie” Chaucera z „Komedią
ludzką” Balzaka. Jest to

bowiem panoramiczny i

wyjątkowo ekspresyjny o-

braż życia 1 namiętności
ludzkich, jest t-o ‘zarazem

jedno z największych osią­
gnięć literackich swojej
epoki.

Przekładu „Opowieści...”
dokonała H. Pręczkowska,
wstępem poprzedziła je M.

Schlauch, komentarz opra­
cował W. Chwalewik.

Przy okazji z nowości Osso­
lineum anonsujemy Mariana

Szyrockiego „Historię litera­
tury niemieckiej” w zarysie
oraz z cyklu wydawniew PAN

(prace Komisji Historyczno-
Literackiej) źródłową publi­
kację St. Sierotwińskiego o

zapomnianej poetce lirycznej
Młodej Polski pt. „Maryla
Wolska — środowisko, życie
f twórczość”. (W. B.)

'

filmowe
M. Trzeba przyznać, że Amerykanie umie­

ją robić komedie. Nie wszystkie są na jed­
nym poziomie, niektóre trącą banałem, a

jednak wychodzimy z kina zadowoleni
i uśmiechnięci. Weż na przykład taką
„Dziewczynę w hotelu”. Motyw prymitywny,
filozofijka typu Kopciuszek i książę, całość
dzięki świetnym dialogom i doskonałej grze
aktorów z Shirley Mac Laine na czele pełna
wdzięku i dobrego humoru.

J. Amerykanie doskonale podpatrzyli psy­
chologię przeciętnego człowieka, jego sła­
bostki, odruchy, gesty i upodobania. Na tej
bazie psychologicznej budują wiele kome­
dii, w których poznaje się niczym w zwier­
ciadle trzy czwarte widzów kinowych. Lu­
dzie niejako śmieją się sami z siebie, na­
turalnie dobrodusznie, pobłażliwie. A że
przy tym problematyka jest nieco „od
kuchni”, dostępna dla każdego od profesora
uniwersytetu do najskromniejszego zjada­
cza chleba -=• filmy mają wielkie powo­
dzenie.

M. W „Dziewczynie z hotelu” występuje
bożyszcze kobiet Dean Martin, głośny śpie­
wak, niezapomniany towarzysz Johna Wayne
z „Rio Brano”.

J. Wołałem go w „Rio Brano”. W roli
amanta nie podobał mi się ani jako męż­
czyzna, ani jako aktor. Natomiast zachwy­
cająca jest Mac Laine. Ileż ta w istocie prze­
cież brzydka dziewczyna ma wdzięku, do­
brego smaku! Prezentuje aktorstwo napraw­
dę wysokiej klasy, mimo iż rolą Katie
Robbins przypominała mi nieco Meg Wheeler
z filmu Waltersa pt. „Jak zdobyć męża”. Ale
to raczej wina pokrewieństwa scenariuszy,
aniżeli aktorki. Po prostu bliźniacze role.

M. Tak już zawsze. Ty chwalisz kobiety,
ja mężczyzn.

J. O, przepraszam cię. A Sordi, a De Sica,
a Burt Lancaster?

M. Ja jestem bardziej obiektywna. Chwa­
lę również Mac Laine.

B

Wtakcie opracowywa­
nia są utwory mu­
zyki dawnej, które

nagrane na taśmę transmi­
towane będą przez głośni­
ki w czasie pochodu pod­
czas głównych uroczysto­
ści 600-lecia UJ.

W Czechosłowacji kon­
certuje Chór Męski

Spółdzielni Transpor­
towców w Krakowie „Hej­
nał” pod dyr. Jacka Mi­
klaszewskiego. Soliści: Ka-

roi Lehnert — baryton I

Tadeusz Podsiadło — bas.

Nakładem Polskiego
Wydawnictwa Muzy­
cznego ukażie się

pierwsza polska publika­
cja książkowa poświęco­
na Jednemu z najwybit­
niejszych włoskich kom­
pozytorów operowych prze­
łomu XIX i XX w. Pucci­
niemu.

J. PIOTROWSKA

Jerzy Bober

TEATR KALIGULA
Kaligula był jednym z cezarów imperium rzymskiego.

Panował 3 lata, zginął zaś z rąk spiskowców w wieku lat
29. Historia określiła go jako szaleńca i tyrana. Tyranów
miało państwo rzymskie wielu. Szaleńców także. Na ogół
jednak żaden obłędny cezar nie działał z tak zaskakująco
zimną kalkulacją myślową. Kaligula nie był tępym okrut-
nikiem, przykładem krwiożerczego prymitywu. W tym
jego szaleństwie była metoda. To, co współcześni mu

ludzie przypisywali obłędowi — można również nazwać zrę­
czną maską człowieka, który uważał się za istotę wyjąt­
kową. Odczuwał strach przed swoimi poddanymi, ale góru­
jąc nad otoczeniem intelektualnie — z obsesji strachu
uczynił narzędzie władzy. Był przekonany o własnej hie-
omylności. Lekceważąc wszystkich i wszystko — choć
zdawał sobie sprawę z otaczającej go nienawiści (a może
właśnie dlatego!) — stworzył wokół swojej osoby atmosferę
niemal boskiego kultu. Wiedział, że ów kult jest elemen­
tem cyrku, pełnego grozy. Ale bawił go widok ujarzmiania
dzikich zwierząt. Bo traktował ludzi jak zwierzęta. Chciał
być wielkim treserem swego imperium.

Albert Camus, znakomity pisarz francuski — niewątpli­
wie pozostający pod wpływem filozofii egzystencjalizmu
(„człowiek jest wolny w kręgu swych własnych sytuacji i
wybiera między tym, czego pragnie — a tym, czego nie
pragnie”) — wybrał odległe dzieje Kaliguli jako wątek dla
swego dramatu w chwili, gdy kończyła się III Rzesza. Ale
intencją Camusa nie był doraźny cel ukazania tylko hi­
tlerowskiej dyktatury. Autor pragnął poprzez sztukę o

Kaliguli powiedzieć współczesnemu światu znacznie wię­
cej. Chciał pokazać niebezpieczeństwa władzy, doprowa­
dzonej do absurdu. Bo Kaligula stwarzał absurdalne Sy­
tuacje i absurdalne cele, które uświęcał bynajmniej nie

absurdalnymi środkami przymusu. Stosując bezwzględny
przymus — deklamował o wolności. Igrał z absurdem, ale
drwił z pomocnika absurdu: z lęku przed ujarzmiającą
władzą.

Gdzie obłęd, a gdzie prawda? Dramat zamykają gfroźne
słowa dogorywającego Kaliguli „jeszcze żyję!” Akcerat pe­
symistyczny? Nie, to chyba gorzka prawda, która kryje
ostrzeżenie przed nawrotem tresury. Przed pozbawianiem
człowieka ludzkich praw.

Spektakl, sterowany przez Lidię Zamków — nabierał dynamiki
z każdym kolejnym aktem. Ale obok świeżych pomysłów 'insce­
nizacyjnych — znalazły się również 1 takie, których kształt Jest
co najmniej dyskusyjny. Wydaje się, że tekst Camusa — choć

niełatwy w odbiorze — ma tkk Jednoznaczną wymowę — Iż nie­
potrzebne tu były zmiany rzymskich tunik na współczesne ubiory
oraz trochę Już „ograne" operowanie maskami, jako wynik: utraty
indywidualnego oblicza przez ludzi poddanych terrorowi władzy.

Główną rolę grał Leszek Herdegen. Jego Kaligula utrzymywał
żfę na pograniczu cyrkowej błazenady 1 zimnego okrucieństwa.
Był terrorystą, pozbawionym majestatu. Chyba zgodnie z

tentem współczesności obrazu.
Środki aktorskie Lidii Zamków, Jako Cezonll (kochanki

guli) — podyktowała koncepcja reżyserska tejże Zamków. A

Jakby komentarz nawiasowy do działań cezara. Jego oczy 1

Ślepe oddanie, które podtrzymuje 1 utwierdza kult Kaliguli,
Maska zewnętrzna 1 głosowa.

Z pozostałych ról na wyróżnienie zasługują: Jerzy Nowak

(Helikon), Wojciech Ziętarski (młody Scypion), Antoni Pszo­
niak (I Patrycjusz) i Kazimierz Witkiewicz (Cherea).

Przekład Wojciecha Natansona bardzo dobry.

zało-

Kall-

więo,
uszy.

Teatr Kameralny im. W. Modrzejewskiej. A . Camus „Kaligula”.
Przekład: W. Natańson. Reżyseria: Ł. Zamków. Scenografia: Lidia
1 Jerzy Skarżyńscy. Muzyka: Łucjan M. Kaszycki,
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„Program berliński” — to brzmi

szumnie. Nikogo jednak niech
Ule mylą pozory, pompatyczna
nazwa nie musi kryć głębokiej
treści. „P ogram berliński” madę
ln american sector jest bowiem
poprostu broszurką reklamową,
podsuwającą turyście wszelkie

godne uwagi zdarzenia najbliż­
szej dekady w Berlinie zachod­
nim.

Dokument zawiera — zaiste —

wskazówki dużej wagi dla po­
szukiwaczy rozkosznych atrakcji.

„...Jesteś w Berlinie, dokąd
pójdziesz wieczorem? Rendez-
vous 19. Występy ód 22.30 do 5
rano. Aliće-czarna piękność. Bet-
tina — gwiazda strip teasu...”

„...Nocny lokal „Freddy”. Uro­
cze kobiety w dużym wyborze...”

„...Nikki Biełussow zaprasza do
„Pułapki na myszy”. Dwa bary
i czarujące towarzystwo. Strip
tease jakiego jeszcze nie było...”

„...Sam? We dwoje? — „Dad-
dy”. Intymne pokoiki...”

I tak dalej w tym samym du­
chu na całe 16 dni*
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GWINEA PORTUGALSKA jest kolonią o obszarze 36 tyś. km kwadra­
towych zamieszkałą przez 541 tyś. mieszkańców, w tym 25 tys. koloniza­
torów a 516 tys. Murzynów. Głównym zajęciem ludności jest produkcja
orzechów ziemnych, ryżu, kauczuku i hodowla bydła. Główne miasto zwie
Się Bissao, żyje w nim 18 tys. ludzi.

Tyle encyklopedia. Ale encyklopedia nie powie wszystkiego. Trudno Się
z niej dowiedzieć np., że niewiele jest na świcie enklaw 0 tak mikrosko­
pijnych rozmiarach, a jeszcze mniej stolic wielkości powiatowego Żywca.
Nie wyczyta się W niej także realistycznego prognostyku, że będzie to za­
pewne pierwsza kolonia portugalska, która uwolni się od Salazarowskiej
„opieki”. A jak wiadomo najtrudniej jest zacząć...

Na Czarnym Lądzie, w różowym pałacu w Bissao gubernator Rodrigeuż
ma coraz czarniejsze myśli. Jak zabarwić je z powrotem na różowo w tej
sytuacji? Kolonialna kruszyna, a raczej władza portugalska nad nią wisi
na Włosku. Czarni są coraz śmielsi. Partyzanci — o epoko, która robisz
z czarnuchów równorzędnych militarnych partnerów dla konkwistado­
rów — korzystają z każdej okazji. Walą się na ziemię portugalskie samo­
loty, giną żołnierze, mnożą się sabotaże. Zacisnęły się kleszcze wokół
miasta. W buszu nie pozostał już ani jeden biały, buszem W porze deszczo­
wej owładnęli czarni.

Trwa jeszcze tylko stolica. Górujący nad nią różowy pałac zagłębia się
W czarne morze.

Gubernator portugalski Rodrigueż ma powody, aby patrzeć czarno

w przyszłość. j

PLOTKI
JAK BERLIN, TO BERLIN!

Kanclerz Adenauer posta­
nowił w zeszłym tygodniu,
aby rozmowy pomiędzy par­
tiami CDU i FDP przeprowa­
dzić w Berlinie. Jednak w

obliczu wizyty prezydenta
Kennedy’ego w NRF — celem

uniknięcia politycznych za­
drażnień — rozmowy przenie­
siono na... statek „Berlin”,
który kursuje po Renie. Kom­
binacja, jak z „Pana Twar­
dowskiego” w karczmie
„Rzym”...

CYTAT

„Posiadamy wszelkie moż­
liwości i środki, żeby zapo­
biec rozpowszechnianiu się
głodu w krajach zacofanych
gospodarczo: Brak nam tyl­
ko dobrej woli”... (J.F. Ken­
nedy)

OCHRONA MĘŻCZYZN

Prezydent Nasser wydał
zarządzenie, na mocy którego
„każdy gest wywołujący pod­
niety erotyczne u mężczyzn —

jest zakazany”. Chodzi o e-

gipskie tancerki, które wyko­
nują taniec brzucha.

Oprawa
Dla klienta w czasie zakupów najważniejszy Jeśt towar —

to fakt. Faktem Jest Jednak także, że W estetycznym, nowo­
czesnym pomieszczeniu kupuje się chętniej.

Nowy, wielki, szklano-betonowy super-pedet radzieckiej sto­
licy — „Moskwa” pomyślany został od początku do końca ze

smkkiem i rozmachem. Projektanci uwzględnili tu wszystko,
czego żąda współczesna technika handlu, nie szczędzili światła,
przestrzeni i dyskretnych efektów kolorystycznych. Dzięki nim
handlowa zawartość „Moskwy” zyskała znakomitą oprawę,
a Jej okna wystawowe przekształciły się w magnes przyciąga­
jący klientów.

Zgrany doskonale z architekturą Leninowskiego Prospektu dom

towarowy dniem i nocą uzupełnia go dodatkowym, estetycz­
nym elementem plastycznym. To Już całkowita nowoczesność.
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p tysiąc milionów lat

Istnieje już życie na Ziemi. Za-
>*wnia nas o tym raport roczny
Instytutu Carnegio w Waszyngto­
nu na podstawie znalezisk ehe-

Ślicznych resztek wodorostów w

rozpadlinach starych skał osado­
wych. Zapewne to jeszcze nie o-

(tatnie słowo nauki na ten temat.

DZIESIĘCIOKROTNIE
tańszy

od znanych antybiotyków
Jest nowy radziecki lek „Jo-
dynol”. Znajdzie on szerokie
Zastosowanie przy leczeniu
chronicznych zapaleń gardła,
Uszu, nosa, przewlekłych an­
gin i niektórych chorób skór­
nych. Bardzo skuteczny.

NOWE ZASTOSOWANIE
KOCICH ŁBÓW

Wypróbowano na autostradach

kalifornijskich. Wbudowane w

Szosę pasy z nierównych kamieni

lą podobno najlepszym ostrzeż*-

odkrywa
przeszłość

ODKRYCIA

WYNALAZKI

Właściwy religiom konserwatyzm, wi­
doczny szczególnie w dziedzinie obrzędów
i symboli oraz... elastyczność z jaką do­
stosowują się one do nowych warunków
społecznych sprawiają, że religioznawstwo
stanowi nieocenioną pomoc nie tylko dla
historyków kultury, ale i dla nauk bada­
jących przeszłe stosunki społeczne. Wie­
rzenia bowiem odzwierciedlają nie tylko
światopogląd epoki, ale i dominujący w

niej system społeczny. Przeobrażenia spo­
łeczne, nie naruszając głównego wątku
wierzeń, „rewolucjonizują” przecież sto­
sunki, prawa i obyczaje panujące na

„Olimpach”.
Przykładem może być jedna z najwię­

kszych w dziejach rewolucja, a mianowi-

zmieniający
połowy ro-

sza tradycję mity, obrzędy, zwyczaje 1

religijne symboie. Dziś nie ulega już na

ogół wątpliwości, że np. legendy o Ama­
zonkach, o dziewiczym poczęciu są echem
czasów, kiedy kobieta zajmowała ekspo­
nowaną pozycję w życiu społecznym, w

rodzinie, religii.
Niezmiernie ciekawe rezultaty daje

również prześledzenie mitów o stworze­
niu świata i pierwszych ludzi. Okazuje się
(brak miejsca nie pozwala na przytocze­
nie licznych przykładów), że nie w każ­
dej religii Ewa powstała z „żebra Adama”.
W wielu mitach ludów obu Ameryk, nie­
których plemion Afryki i Oceanii a także
w zatartych przez czas i zniekształconych
późniejszymi przeróbkami opowieściach
przekazanych przez kultury morza Śród­
ziemnego czy Mezopotamii — kobieta jest
pierwszym człowiekiem na ziemi, proto­
plastą rodu i „matką rodzaju ludzkiego”.
Bogini — a nie bóg — stwarza świat, ob­
darowuje ludzi pierwszymi narzędziami,
umiejętnościami i pożytecznymi roślinami.

POZIOMO: 1. kawałek metalu do roznie­
cania ognia przez tarcie o krzemień, 8. po­
trawa mięsna, 9. ogół duchownych, 13. imię
żeńskie, 14. ptak nocny, symbol mądrości,
15. narzuta na tapczan, 16. polecenie dla pod­
komendnego, 18. imię dziewczynki z elemen­
tarza, 19. obraz święty u prawosławnych,
21. oddział szkolny, 22. zamęt, zamieszanie,
24. naturalny węglan sodowy, 27, ostatnią
wyraża testament, 28. pisemne zawiadomienie
o wysyłce towaru, 29. miasto w środkowej
Hiszpanii, stolica dawnego państwa Wizygo­
tów, 32. krasnosok, 33. dowód, załącznik, 34.
orszak podróżnych przebywających step.

PIONOWO: 1. morski jamochłon, 2. jędrne
warzywo, 3. powierzchnia kuli ziemskiej
między dwoma równoleżnikami, 4. moment,
rozpoczynający nową epokę, 5. większy od­
cinek gry w tenisa, 6. Ateńczyk, który we­
dług mitologii rozpowszechnił uprawę win­
nej latorośli, 7. miejscowość założona przez
Mikołaja Reja w pobliżu Nagłowic, 10. kę­
dzior włosów, 11. imię Bandrowskiej-Tur-
skiej, 12. z łacińskiego: goiarnia, 15. nazwa

świątyń .w Górnym Egipcie, 17. zaimek, 19.
inicjały Międzynarodowej Organizacji Pra­
cy, 20. wędzidło z żelaznymi drążkami przy
cuglach, 21. roślina drzewiasta, 22. germań­
ski bóg ładu we wszechświecie, 23. niewol­
nik w dawnej Sparcie, 25. marka motocykli
niemieckich, 26. mimowolny skurcz mięśni,
27. gwiazda w gwiazdozbiorze Liry, 30. zdrob­
niałe imię żeńskie, 31. może być salonowy.

Krzyżówka
Rozwiązania prosimy kierować pod adresem re­

dakcji do dnia 8. VII. br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopertach „Krzy­
żówka z nr 153’*. Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci
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ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 141

POZIOMO: 1. Hirohito, 8. ataman,
13. Węda, 14. mapa, 15. ORMO, 16.
ras, 19. motyw, 21. alt, 22. sza, 25.
27. zew, 28. Ola, 29. Alba, 32. atak, 34. smar,
35. karo, 36. natura, 38. staloryt.

9. stop,
era, 18.
wygon,

• Poczta polska przygo­
towuje serię' okolicznościo­
wych znaczków z> okazji
szermierczych mistrzostw
świata w Gdańsku.

» Poczta ZSRR uczciła
trzema znaczkami kolej­
nych kosmonautów, a to:

Walentynę Tierieszkową i
Walerego Bykowskiego.

« W Czechosłowacji uka­
zały się 2 znaczki, wydane
z okazji 40 rocznicy pow­
stania czechosłowackich
pasażerskich linii lotni­
czych,,

znaczki

POMYSŁY

kszych w dziejach rewolucja,
cie upadek matriarchatu,
gruntownie społeczną pozycją
dzaju ludzkiego.

doprowadziły

»l«m dla najbardziej roztargnlo-
•rch kierowców.

PODWODNY SAMOLOT

przeszedł pierwsze próby w

Baint Tropez. Przypomina
kształtem torpedę, mieści dwu
ludzi, rozwija szybkość do 9
węzłów. Załoga w aparatach
tlenowych może na nim wy­
konywać nawet podwodne a-

krobacje lotnicze.

OWOCOWE PROROCTWA

umożliwią wyniki doświadczeń
ładowników - specjalistów chiń­
skich. Analiza soku krzyżowanych
jabłoni pozwoli ustalić smak

przyszłych Jabłek I jego reguła-
•ją według życzeń hodowcy.

Prześledzenie procesów, które
do zwycięstwa stosunków opartych na prawie
ojcowskim, bez uciekania się do pomocy hi­
storii rellgll jest - do pewnego stopnia - możli­
we jeszcze 1 dziś. M. In. dzięki temu, że do­
słownie do wczoraj większe lub mniejsze prze­
żytki prawa macierzystego można było odna­
leźć w instytucjach społecznych 1 prawnych
wielu plemion Afryki, Ameryki czy Oceanii.

Pollandria, przedmałżeńska swoboda płciowa
dziewcząt, o której informują autorzy starożyt­
ni, to zjawisko, które spotkać można było 1 w

XX w. np. w niektórych
dów Polin.ezji, Ameryki
gdzie w odniesieniu do

przekazy pisemne, gdzie
czących o istnieniu matriarchatu, związanych
i nim instytucji czy praw — tam właśnie nie­
odzowną wprost staje się rellgla.

O pozycji zajmowanej przez kobietę w

odległych epokach, o przemianach, jakim
pozycja ta ulegała wraz ze zmianami sto­
sunków ekonomiczno-społecznych infor­
mują nas dziś zachowane przez najstar-

.Wbrew pozorom, ogromną Ilość tego rodzaju
„skamielin" zachowała także mitologia 1 lite­
ratura grecka. Siady matriarchatu znajdujemy
w „Odyssel”, ślady praw obowiązujących w

tej epoce odkryć można w „Orestei”, niewy­
czerpaną skarbnicą są — poważnie uzupełnio­
ne przez archeologię — nasze wiadomości o wie­
rzeniach Greków z okresu tak sugestywnie
opisanego przez R. Gravesa („Herkules z mo­
jej załogi”) 1 epoki kultury egejskiej. Zda­
niem szeregu uczonych, większość bogiń gre­
ckich, tak niepozorną rolę odgrywających w

czasach „klasycznych", to zwyciężone przez
prawa patriarchatu dawne Wszechmocne bogi-
nle-matkl, stworzyclelki nlebla i ziemi, głów­
ne postaci Olimpów z czasów panowania pra­
wa macierzystego.

Jerzy

Harasymowicz

Tu dopiero
daleko w czerwcu

daleko w górach

Drzewo jest drzewem

nie tarcicą

Łąka jest łąką
nie paszą

c

częściach Indii, u lu-

Pld. Tam jednak,
przeszłości zawodzą
brak danych śwlad-

niż- w Grecji drogą
w starożytnej Me-
Palestynie dowodzą

PIONOWO: 1. Hawr, 2. item, 3. Radom,
4. oma, 5. ha, 6. intryga, 7. csm, 10. tara,
11. opal, 12. pastwa, 15. orszak, 16. etylina,
17. Awo, 20. owo, 23. zeta, 24. Awar, 26. Na-
mur, 30. lary, 31. brat, 33. kos, 34. sto,
AL (A. Lampe).

37.

NAGRODY WYLOSOWALI

nrZa prawidłowe rozwiązanie zadań z

141 z dnia 15/16 VI. 1963 nagrody książkowe
wylosowali: Adolf Zając — Tarnów, Szpital­
na blok 8/16, A. Pasławski — Kraków, Skła­
dowa 23/2, W. Sztremer — Kraków, Sien­
kiewicza 14/2, St. Budzyk — Nowy Targ, ul.
Anny 25, A. Leśniowska — Bieżanów 241 p.
Kraków 27, M. Jabłoński — Kraków, Die­
tla 11/11, A. Horak — Zabrze, Grottgera 26,
J. Zagól — Kraków 14, Krakusa 9/17, R.
Klag — Kraków, 18 Stycznia 13/5, R. Chy-

Kraków, Waryńskiego 29/35.

O W NRD wprowadzono
do obiegu 5 znaczków,
przedstawiających sporto-
wców-antyfaszystów, po­
mordowanych przez hitle­
rowców. Do każdego znacz­
ka dołączona jest przymie­
szka obrazują.ca tę dyscy­
plinę sportu, którą upra­
wiał poległy.

• Afrykańskie spotkanie
na szczycie, które odbyło
się w Addis-Abebie upa­
miętniła poczta Etiopii wy­
daniem 3 znaczków, (zg)

KOMPLIKACJE NA MAPIE
NIEBA

wywołało odkrycie dalszych
87 gwiazd w centralnej części
Drogi Mlecznej. Rosnąca ilość
odkryć zmusza do ustawicz­
nej korekty kosmicznego atla-
•u.

O tym, że nie inną
szedł rozwój wierzeń
zopotamii, czy Syrii i
również liczne, choć czasem tylko pośre­
dnie dowody. Szczególny kult bogini In-

niny u Sumerów (odpowiednik semickiej
Isztar), zwanej
mik, „królową
zuje, że i ona,

„niepokalana”
Demeter była,
cie przemian społecznych Wielką Boginią.

także „panią niebios i zie-
wszystkich bogów” wska-
podobnie jak jej siostrzyce
Anat, jak Astarte, Izyda,
zdegradowaną w rezult.a-

W czerwcowej trawie

pasie aię łąkowy
nie pociągowy derest

Ziele nie chodzi

w białym
aptekarskim fartuchu
Natura nie jest
szpilkowa lub liściasta

GUMOWE RESORY

do wagonów kolejowych skon­
struowano w Bułgarii. Wykonano
■ą ze specjalnego kauczuku

wzmocnionego wysoko gatunkową
stalą. Resor taki jest lekki i głu­
szy hałas uderzeń wagonu o złą-
eza szyn.

TRAKTOR SŁUPOLAZ
• wykonany w NRD służyć

będzie elektijpmonterom przy
naprawie sieci. Dwie części
po sczepieniu obejmują słup,
a silnik podciąga traktor na

żądaną wysokość. Bardzo wy­
godne i łatwe w obsłudze.

Naukowcy radzieccy A. W. Beier i W, P. Dygin zaj­
mują się od dawna pracami badawczymi, które
medycyna określa zjawiskiem immunologii.
Doszli oni do bardzo ciekawych wyników i ogło­

sili szereg interesujących spostrzeżeń na temat powsta­
wania wielu chorób.

Obserwacje radzieckich lekarzy dotyczą wytwarzania
się tzw. przeciwciał, które powstają przez zetknięcie
Się w organizmie ludzkim różnych czynników chorobo­
wych — z całym zespołem „odczynów , ochronnych”.
Przeciwciała stają się przeważnie obrońcami orga­
nizmu przed szkodliwym dla zdrowia działaniem wpły­
wów świata zewnętrznego.

Ale istnieją również takie przypadki, w których owi
obrońcy zamieniają się we wrogie siły i rozpoczynają
ważkę z białkami własnych tkanek ustroju. I tu wła­
śnie mamy do ęzynienia ze wspomnianą na wstępie
immunologią.

Obaj lekarze z ZSRR stwierdzili w efekcie twoich
długotrwałych badań, że podczas wielu schorzeń we-

nętrznych, takich -— jak: reumatyzm, rozlane zapalenie
nerek, marskość wątroby lub zapalenie wątroby —

w organizmie pacjenta tworzą się przeciwciała — za­
grażające własnym komórkom i tkankom.

Beier i Dygin sporo uwagi poświęcili chorobom gość­
cowym, jako że w nich właśnie wykryto przeciwciała
zwalczające tkankę łączną. Do czego posłużyło to od­
krycie? Sprawa jest prosta: owa „bitwa wewnętrzna
organizmu" staje się przyczyną reumatycznych
zaburzeń i konfliktów w przemianie podstawowej tkan­
ki łącznej — czyli gośćcowych zmian, bólów i znie­
kształceń. Stąd, więc uczeni radzieccy wyprowadzili
wnioski, które składają się na stworzenie nowej teorii

powstawania reumatyzmu.
-nną nowością ostatnich doświadczeń medycyny —

I jest ustalenie wpływu rakotwórczego oddziaływania
/promieni X na rozwój płodu.

Paryski specjalista w tym zakresie, znany pediatra
dr P. Magnin — przeprowadził obserwację wśród ponad
dziesięciu tysięcy dzieci. A wyniki? Otóż, według oświad­
czenia Magnina promieniowanie jonizujące może wy­
wołać w pierwszych miesiącach życia płodu — zaburze­
nia i wady wrodzone! Francuski pediatra twierdzi, że
gdyby ograniczyć badania radiologiczne w praktyce po­
łożniczej do ostatnich dwóch miesięcy — wówczas
uniknęłoby się zasadniczo niebezpieczeństwa zmian po­
promiennych u dzieci.

A czerwiec .

jest znowu czerwcem

nie z kalendarza
cechu kominiarzy

Nie weseli si<

acer pseudoplatanut
tylko jawor

(W. M.)

o

Ulica Aleksandra Fredry łączy się z ul. Ła­
giewnicką. ŻUZAŃNA ROSIEK

skleh znajdujących się na

terenie Stanów Zjednoczo­
nych zarówno w zbiorach

publicznych, jak w kolek­
cjach prywatnych. „Pollsh
Arts Group” w Rochester

opracowała wykaz znajdu­
jących zię w bibliotekach
Rochester książek autorów
polskich oraz opracowuje
listę książek amerykań­
skich dotyczących spraw
polskich.

Kluby te mają zasługi w

popularyzacji kultury pol­
skiej w USA. Istnieją zbio­
ry tzw. sal polskich w bi­
bliotece uniwersyteckiej w

Bufallo i w uniwersytecie
w Pittsburgu, zbiory bibilo-
teczno-archiwalne Muzeum

Polskiego w Chicago 1 u-

czelnl w Orbard Lakę.
W pierwszej połowie XIX
. wychodził w Besancon

dziennik dla emigracji pol­
skiej. Obecnie miejscowa
biblioteka prowadzi bada­
nia nad ustaleniem miejsca,
gdzie znajdowała się dru­
karnia polskiej gazety wy­
chodzącej tutaj po powsta­
niu listopadowym.

Wymieniliśmy tylko kilka

faktów z ostatniego okresu

dowodzących budzenia alę
ruchu mającego na celu

podsumowanie wyników
działalności Polonii w dzie­
dzin!* kultury.

c
Coraz bardziej
nie twardzieje
carpinus betului

tylko grabieją graby
I tak porzuciwszy nazwy

ziele ucieka

wszystkimi ścieżkami
* lekcji łaciny

o

o
o

W
śród Polonii za­
granicznej budzi

się coraz żywsza
potrzeba opraco­
wania je] wkła­
du w kulturę po­

szczególnych narodów, z

którymi wspólżyje. Okazu­
je się, że ten dorobek nie
jest bagatelny i można się
nim szczvcić. Ostatnio na

zjeździe Polsko - Amery­
kańskiego Towarzystwa Hi­
storycznego omawiano do­
robek naukowców polsklcn
pracujących nad zebraniem
materiałów do dziejów Po­
lonii amerykańskiej. Waż­
nym źródłem do tych dzie­
jów są materiały źródłowe
w roczniku „Polish Ame­
rican Studies” ukazującym
się od roku 1941.

Komitet Amerykański Ra­
dy Klubów prowadzi dzia­
łalność mającą na celu wy­
danie pełnego katalogu za­
bytków 1 pamiątek

©

HISTORIA KRAKOWSKICH ULIC
.. —........

'

Aleksander Fredro
ur. 20 VI 1793 r. w Surochowie pod Jarosła­

wiem — zm. 15 VII 1876 r. we Lwowie.
W „Trzy po trzy”, cennym dziele literatury

pamiętnikarskiej, odtworzył nam nasz znako­
mity komediopisarz swą atmosferę dzieciństwa:
„Dom moich rodziców był to dom prawdziwy

polsko-szlachecki (nie magnacki) zamożny bez
zbytku, cichy a gościnny’’. Nie uznawał kast
i należał do bezwzględnych zwolenników znie­
sienia pańszczyzny.

Jak podkreślił w pamiętniku: prawdziwą
szkołę życia przeszedł w wojsku. W 16 roku
życia w służbie wojskowej odnalazł swą po­
winność służby dla kraju. Wraz z Napoleonem
odbył kampanią 1812 r., w której za męstwo
i odwagę otrzyma! złoty krzyż Virtuti Militari,
i wraz z żołnierzem polskim przeszedł dramat
pod Lipskiem, gdzie zrozumiał, że powtórnie
traci Ojczyznę, „oddawaną zawsze najłatwiej
przez Napoleona w potrójne jarzmo niewoli".

Tragedia ta zawarła się w słowach: „Piekielna
obłudo! Szatańska polityko!”, od której stronił
później w czasach powstania listopadowego
i styczniowego. Co nie znaczy, że nie angażował
się wtedy uczuciowo i patriotycznie, czego dał
wyraz w „Dzienniku wygnańca”.

Wolą i ambicją doszedł do wielkiej kultury
literackiej, oczytania i znajomości ludzi, któ­
rych tak żywo i barwnie odmalował w swych
utworach.

Był przede wszystkim człowiekiem wsi 1 z nią
złączyły się wszystkie jego arcydzieła i celniej­
sze utwory („Śluby panieńskie”, „Zemsta”,
„Pan Jowialski”, „Wielki człowiek do małych
interesów”, „Pan Benet”, „Dwie blizny”, „Da­
my i huzary”, „Ciotunią”, „Cudzoziemczyzna”,
„Przyjaciele”) przepojone organicznym zmysłem
komizmu i urokiem cennej dyskrecji arty­
stycznej.

Jego dowcip — jak pisał Stanisław Koź-
mian — „uratował Polskę od ogólnej melan­
cholii”.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.
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PLANISTĘ ZAOPATRZENIA, KSIĘGOWEGO, ME­
CHANIKÓW, POMOCNIKÓW MECHANIKÓW, ŚLU­
SARZY, FREZERÓW, ELEKTRYKÓW, MURARZY,
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH — zatrudnią Zakłady
Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, al. Planu 6-
letniego 280. — Warunki pracy 1 płacy do omówie­
nia w Dziale Kadr Zakładów oraz w Oddziale Pro­
dukcji Papierosów Nr 2 w Krakowie, ul. Dolnych
Młynów 10, od godz. 6.30 do 14.30. w soboty od 6.30
12.30. K-5450
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2 GARAŻY
ogrzewanych, na samochody osobo*

we, poszukuje pilnie na terenie Kra­
kowa — „Miastoprojekt" — Kraków,

ul. Kraszewskiego 36, tel. 251-00.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PHD „Jubiler” w Krakowie, Rynek Główny 32 —

zatrudni natychmiast GRAWEROW, JUBILERÓW,
ZEGARMISTRZÓW w punkcie usługowym w Kra­
kowie. — Podania wraz z dokumentami kierować
pod adresem „Jubiler” — Kraków, Rynek Gl. 32.
Oddział PKS w Oświęcimiu, ul. Więźniów Oświęci­
mia 15 — zatrudni natychmiast w Placówce Tereno­
wej w Dąbrowie Narodowej, Wadowicach i Oświę­
cimiu:

KIEROWCÓW z I 1 II kat. prawa jazdy,
KIEROWCÓW z III kat. prawa jazdy i roczną prak­

tyką na pojeździć,
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH po zasadnlczsj

szkole zawodowej lub z praktyką zawodową.
Wynagrodzenie zgodnie z UZP. — Informacji

udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr, co­
dziennie od godz. 7 do 13.____________________ K-5463

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty lm.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW —

z województw krakowskiego, kieleckiego 1 rzeszow­
skiego pracowników fizycznych jak: MURARZY,
BETONIARZY, CIEŚLI, TOKARZY, ZBROJARZY,
ELEKTRYKÓW oraz ROBOTN1KOW N1EWYKWA.
LIF1KOWANZCH (mężczyzn, którzy ukończyli 18
lat). — Warunki'płacy wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie.

Zakwaterowanie robotników bezpłatne. Istnieje
możliwość wyuczenia zawodu oraz uczęszczania do
szkół wieczorowych.

Zgłaszający się do pracy, winien przedłożyć
zwolnienie z ostatniego miejsca pracy. — Osoby
podlegające służbie wojskowej 1 mające zamiar
zamieszkać w hotelu robotniczym — winny zgła­
szać się z okresowym wymeldowaniem w książecz­
ce wojskowej.

Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty lm. Lenina — Dział
Zatrudnienia 1 Plac, pokój nr 11, telefon nr <22-74.

PRZETARGI

Rolniczy Zakład Doświadczalny Wyższej Szkoły
Rolniczej w Okocimiu, pow. Brzesko — ODDA
W DRODZE PRZETARGU w dzierżawę sad owo­
cowy o powierzchni około 12 ha (jabłonie, śliwy
1 grusze) na okres zbioru tegorocznego.

Oferty należy składać w Rolniczym Zakładzie
Doświadczalnym w Okocimiu, do dnia 2 Upca br.

Otwarcie ofert 1 ustny przetarg odbędzie się dnia
2 Upca 1963 r. w biurze RZD Okocim, o godzinie 12.

Przed przetargiem należy wpłacić wadium w wy­
sokości 10.000 zl. K-5527

Spółdzielnia Inwalidów Głuchoniemych „Trud" —

w Krakowie, ul. Węgierska 7 — OGŁASZA PRZE­
TARG na dostawą sukcesywną szkiełek do zegar­
ków na rok bieżący 1 przyszły, w ilości — 20.000 szt.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielnie pracy i osoby prywatne.

Wszelkie dane oraz wymogi techniczne odnośnie
przedmiotowego materiału do wglądu w Punkcie
Usługowym Rynek Główny 47 — (Punkt Zegarmi­
strzowski od frontu — Spółdzielni „Trud”).

• Oferty należy składać w zalakowanych koper-:
tach z napisem: „Przetarg” do dnia 15 llpca br.,
w sekretariacie Spółdzielni Inwalidów Głuchonie­
mych „Trud”, Kraków, ul. Węgierska 7, I piętro.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o go­
dzinie 12. — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-5571

Sanatorium Przemyślu Metali Nieżelaznych „Sile­
sia” w Krynicy, ul. Pułaskiego nr 49 — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie upięcia firan, zasłon
i kotar, w budynku sanatorium.

Termin wykonania robót do dnia. 25 llpca 1963 r.

Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach w biurze sanatorium, do dnia 8 lipoa, gdzie
nastąpi ich otwarcie w dniu 9 llpca 1963 p,

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegóły prac do omówienia w biurze sanato­
riumwgodz.od8do16.

Kierownictwo zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-5633

Kopalnia Wggia Kamiennego »Komuna Paryska«
w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

PRZYJMIE DO PRACY
W MIESIĄCU LIPCU 1963 r.

do nowo uruchomionych kopalń płytkich

pracowników ciiĘlnych do pracy w górnictwie pod ziemią
wwiekuod18do40lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowana pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynn* są stołówki

żywienia zbiorowego.
Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:

dowód osobisty — a okresowym wymeldowaniem,
książeczką wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej
— ze Skreśleniem z ewidencji wojskowej,
zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy,

legitymacją ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
5) świadectwo szkolne, stwierdzające ukończenie co najmniej 6 klas

szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracą w kopalni (pod ziemią) otrzymują:

wynagrodzenie za pracą wg postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w Przemyśle Węglowym,
bezpłatny deputat węglowy « ton rocznie w naturze 1 za 2 tony
ekwiwalent w gotówce (dla żonatych I żywicieli rodzin), przy
czym węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania

swych rodzin,
komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
dodatek za rozłąką.

Pracownicy
miesięcznie z

rodziny, przy
ulgowej PKP,

Pracownicy niewjkwallfikowanl, którzy po raz pierwszy podejmą
dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 2*0 zt miesięcznie
okres 1 roku zatrudnienia,
ubranie robocze drelichowe,
Jedną parą obuwia roboczego — skórzanego na Własność,
premię w wysokości 499 zl po i miesiącach nienagannej
oraz 800 zl po roku pracy,

zamieszkali w Domach Górnika, mogą korzystać
1-dniowegn bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do

czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy

prac.

prze*

pracy

Nauka

WPISY na kursy kroju 1
szycia przyjmuje „Oświa­
ta” Wojewódzki Zakład
Szkolenila — Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72, od
godz. 8—16. K-5513

Zguby *

ZGUBIONO teczkę aktów­
kę na trasie Oświęcim—
Muzeum, z ważnymi do­
kumentami oraz pie­
niędzmi. Zwrot za wyna­
grodzeniem. Jerzy Biały,
Oświęcim, Topolowa 9.
TARNOWSKA Barbara —

Kraków, Michałowskiego
1 — zgubiła legitymację
szkolną III Liceum Ogól­
nokształcącego w Krako­
wie._______________32626-g
GELGER Krystyna, Kra­
ków, Retoryka 22 zgubiła
legitymację służbową —

wydaną przez Kurato­
rium Okręgu Szkolnego w

Krakowie.______ 32630-g
OSOBA Jerzy, Plac Boh.
Getta 3, zgubił legityma­
cję Uczniowską nr 761/62,
Technikum Mechanlczne-
go. 32631-g
LASZCZAK Władysław —

Kraków, Bogusławskiego
5 m. 10 — zgubił legity­
mację szkolną Technikum
Mech. - Elektrycznego w

Chrzanowie.

osBBaaasDBaaess

GLOBULKI

działają silnie plemnlko- v

bójczo, nieszkodliwe, lat.
we w stosowaniu, tanie,

zapobiegają ciąży.
1PUD.10SZT—7ZŁ.

Do nabycia:
w aptekach, drogeriach,
kioskach „Ruch” 1 skle­

pach „Arged”.
■■BBas&sR@ssaai
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Nasze miasto
pod tchnieniem skwaru

91 stopni F. w cieniu

DNIU wczorajszym Biu­
ro Pogody PIHM w

Krakowie odnotowało
• rekordową w tym roku wyso­

kość temperatury. Rtęć w ter­
mometrach wskazywała .33
stopnie C w cieniu, ale mie­
szkańcom naszego miasta wy­
dawało się, że było bardziej
gorąco. Powiedzmy więc, że

termometry wskazywały 91
stopni... Farenheita w cieniu.

Plynqce ulice

W WIELU zakładach pro­
dukcyjnych naszego miasta

robotnicy przy maszynach za­
kładali sobie na głowy mo­
czone w zimnej wodzie okła­
dy, ale i to nie bardzo poma-

■gało. Asfalt szczególnie nasło­
necznionych ulic — był nie­
mal w stanie „płynnym”.

Ofiara kąpieli
NAD BRZEGAMI Wisły. — ty­

siące ludzi. Prażyli się w słońcu,
zanurzali w brudnawych wodach

Wisły. Milicjanci z Kom. "Wodne­
go zwiększyli częstotliwość pa­
troli — ratownicy też zaostrzyli
uwagę. Jednak w samo południe
(w Nowej Hucie) utonął kąpiący

'

się w niedozwolonym miejscu 14-

letni Jerzy Maniecki.

Tłok na basenach

•godz. 14.30 przeszło 4 tys. o-

sób, które zwartą masą oble­
gały oba baseny. W południe,
bufet prowadzony na terenie
stadionu przez KZG — Za­
chód, sprzedał ostatnią flasz­
kę wody. Dopiero po przeszło
godzinie sprowadzono dodat­
kowe zapasy napojów chło­
dzących.

Piwny apel!
Piwa na razie nie brakowało w

restauracjach i barach krakow­
skich, ale już od godzin południo­
wych Krakowski Browar zaczął
otrzymywać zwiększone zamó­
wienia. Przewiduje się, że zamó­
wienia te osiągną ilość ok. 908
hektolitrów piwa tj. o ok. 150 he­
ktolitrów’ więcej, aniżeli wynosiła
przeciętna sprzed kilku dni. Cćv
to wystarczy na sobotę i niedzie­
lę biorąc
zwiększone
warów)?

pod uwag? nawet

dostawy z innych oro-

NA BASENIE kąpielowym
przy al. 3 Maja padł tegorocz-

. ny rekord. Zanotowano o

Z notatek recenzenta

Henryk
Szeryng

Pożary...
Krakowska Straż Pożarna do

wczorajszych godzin popołudnio­
wych (z których pochodzą nasze

informacje) nie notowała żądnych
pożarów w mieście. Natomiast w

piątkowych godzinach porannych
paliły się zabudowania w Chorą-
gwicy i Zabierzowie (pow. Boch­
nia). Obydwa te pożary zniszczy­
ły budynki... kryte wysuszoną na

pieprz słomą.

Upał wykoleja pociqg
Wczoraj o godz. 12.50 na

trasie kolejowej Kraków —

Podłęże zanotowano wypadek
kolejowy. Na skutek wyso­
kiej temperatury i nagrzania
się szyn — wykoleiły się dwa

wagony pociągu osobowego,
jadącego z Brzeska. Kilka o-

sób przewieziono karetkami

pogotowia do szpitala kolejo­
wego w Krakowie.

CO.GDZIE.KIEDY?

TEATRY KINA
SOBOTA SOBOTA

Fot- Wiesław KsiążekDziś — świadectwa! Żagnaj więc szkoło witajcie wakacje!

z

13,

Niedziela
Lucyny

Sobota ftp On
Piotra i Pawła kv*uU

(Podłęże): „Pół żartem, pół
serio” (USA, 18 1.) — 17.30,
19.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

PŁASZÓW.
bro Adama”

godz. 19.
PROKOCIM.

naście dni” (jug., 16 1.) — 19.
WIELICZKA. — Górnik;

„Przygody Hucka”.
SKAWINA. Junak: „Syn

skazańca”; Hutnik: „A jeśli
to miłość”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do

zmroku.

Kolejarz: „Ze-
(USA, 16 1.) —

ZZK: „Czter-

Szkoleniowy kombnat

zakończył
rok szkolny

Z NOTATNIKA REPORTERA

SŁOWACKIEGO: Don
Juan (zamk.) — 17, SALA
KLUBU ZZK: Idiotka — 19.15,
SI ARY TEATR: Jaśnie pan
nikt — 19.30, KAMERALNY:

Major Barbara — 19.30, ROZ­
MAITOŚCI: Oby żył wiecznie

(zamkn.) — 9, Drewniana mi­
ska — 19.15, LUDOWY An-
drokles i lew — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Kopernik — 19.15.
MUZYCZNY (Dom Żołnierza):
Fajerwerk — 19.15, GROTE­
SKA: Niezwykły gość — 10.
KOLEJARZA: Nasza żonusia —

19. TEATR 38 (Barbakan): Sta­
ra baśń — 21 . JAMA MICHA­
LIKOWA: „A to ci wesele” —

22.30 . TEATR CRICOT (Krzy-
sztofory): Wariat i zakonnica
— 22.30 .

W czwartek odbyło się w Kra­
kowskiej Filharmonii zakończe­
nie kolejnego sezonu koncerto­
wego. Było to zakończenie nad

wyraz uroczyste, zupełnie nie

podobne do tych, które rokrocz­
nie pieczętują utrudzony pracą,
zmęczony upałami sezon wiosen­
ny. Nie bardzo rozumiem, jak w

warunkach równie mało sprzyja­
jących wszelkiemu, nie tylko
artystycznemu, wysiłkowi udało

się krakowskim filharmonikom
w równie udany sposób towa­
rzyszyć jednemu z najwybitniej­
szych skrzypków naszych cza­
sów — Henrykowi Szeryngowi.
A praca to wcale niełatwa, in­
terpretacje tego artysty w wiel­
kiej mierze odbiegają od popu­
larnych wzorów. Andrzej
kowski, który prowadził
koncert, dał tu przykład wielkiej
koncentracji, błyskawicznego re­
fleksu, doskonałej dyscypliny
wspóimuzykowania.

Henryk Szeryng jest skrzyp­
kiem fenomenalnym. W czołówce

wiolinistyki światowej jego pozy­
cja jest niezwykle wysoka, jeże­
li nie — aktualnie — najwyższa.
W historii wiolinistyki XX wie­
ku jest Szeryng porównywalny
chyba tylko z Hubermanem, któ­
ry dysponując najwspanialszym
gatunkiem dźwięku i nieprawdo­
podobną wprost muzykalnością,
ustępował Szeryngowi doskona­
łością precyzji technicznej.

Henryk Szeryng w jakiś sposób
stoi poza problemami techniki

skizypcowej. Rzadko, może tylko
w samym doborze kadencji wir­
tuozowskich, przypomina nam o

swych bajecznych wprost możli­
wościach w tej dziedzinie.

Gra jego jest
Spontaniczna i aż

zdyscyplinowana, poddana
troli intelektu i — przerafinowa-
na. Wydaje się iż niektóre niu­
anse interpretacyjne niemal mi­
mochodem zrealizowane w któ­
rymś momencie dzielą są kwes­
tią przypadku. Lecz nie, w grze
Szerynga nie ma przypadków.
Niczym w proustowskim cyklu
— „W poszukiwaniu straconego
czasu” — każdy element jest za­
mierzony, każdy współgra w

Wielkiej monumentalnej koncep­
cji dzieła. Rzekomo przypadko­
wy odcień kolorystyczny znajdu­
je swe uzasadnienie, swą funkcję
w całości dzieła, okazuje się ko­
niecznym elementem wspaniałej
konstrukcji. Sztukę Szerynga po­
dziwiamy dwukrotnie: po raz

pierwszy gdy słuchamy jego gry,
po raz drugi — gdy ją w pamięci
kontemplujemy, gdy po zakończe­
niu utworu ukazuje się on jako
coś doskonałego, pełnego, a zara­
zem zupełnie innego od dzieła,
którego przebiegu słuchaliśmy z

napięciem. Ta podwójna perspek­
tywa jest jedną z najbardziej
fascynujących cech interpretacji
szeryngowskich.

Powracanie do
lości technicznej
stym nietaktem,
notować tylko program tego nie­
zapomnianego wieczoru: Bach —

Koncert E, Beethoven — Koncert

D, Brahms — Koncert D oraz

grana na bis — Fuga z Partity
g — Bacha.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Mar-

cały

równocześnie

zatrważająco
kon-

spraw doskona-

byłoby tu pro-
Wystarczy za-

PROBLEMY
HANDLOWCOW-

DETALISTOW

Wczoraj odbył się odczyt
tow. I. Strzeleckiej ze Związ­
ku Spółdzielni „Społem” z

Warszawy. Odczyt, którego
tematem były aktualne pro­
blemy został zorganizowany
dla aktywu przedsiębiorstw
handlowych miasta Krako­
wa. Tematem — były aktual­
ne problemy handlu detalicz­
nego w Polsce. Po odczycie
wywiązała się ożywiona dys­
kusja.

W chłodni „gorqco"
W KOMORACH krakowskiej

Chłodni Składowej było 18—25 sto­
pni C poniżej zera. Ale jedno­
cześnie było tam „gorąco”. Dwa
dni temu przeładowano 160 ton

różnych artykułów spożywczych.
Wczoraj przeładunki osiągnęły
już 200 ton! Chłodnia przeżywa
poważne trudności z umieszcze­
niem w swych składach wszyst­
kich towarów. Brakuje miejsca.
Pracownicy chłodni wysuwają za­
rzut pod adresem PKP, że nawet

przez 24 godziny przetrzymuje
wagony-lodówki na bocznicach.

Krakowska Chłodnia produkuje
także lód w ilości 6—8 ton na do­
bę. To jednak zbyt mało, aby po­
kryć zapotrzebowanie miasta. Je­
dnocześnie — paradoksalna sytua­
cja — po „zimie stulecia’* nie ma

wystarczających zapasów lodu

naturalnego...
*

' Fala upałów — trwa. PIHM

nie przewiduje. w . Krakowie

burzy i ulewy (być może,- że

nastąpi to w nocy na Śląsku).
A więc chyba najbliższe dni

będą podobne do wczorajsze-
(Cz. Breit)

W szkołach przyzakłado­
wych Huty im. Lenina od­
była się wczoraj uroczy­
stość zakończenia roku

szkolnego. Wręczono świa­
dectwa, najlepsi uczniowie

otrzymali wartościowe na­
grody — radioodbiorniki tu­
rystyczne, aparaty fotogra­
ficzne, przyborniki kreślar­
skie i książki-

Kierownik działu szkolenia
kadr Huty im. Lenina — Jó­
zef Kasprowski, podał nam

kilka cyfr charakteryzujących
rozmach szkolenia w kombi­
nacie. W minionym roku

szkolnym uczyło się w szko­
łach przyzakładowych 2,5 tys.
pracowników Huty — poczy­
nając od stopnia podstawowe­
go, poprzez zasadnicze szkoły
zawodowe, technikum aż do
studiów wyższych. W Hucie

czynne jest bowiem Studium

Inżynieryjne AGH. Od nowego
roku akadem. uruchomio­
ny zostanie nowy wydział te­
go studium — metalurgiczny,
na który w ostatnich dniach
zdało egzamin wstępny 104

pracowników Huty.
(wb)

Wysokie odznaczenie

Heleny Hanuszek

Wczoraj w siedzibie Rady
Narodowej miasta Krakowa
w obecności członków prezy­
dium — prze w. RN mgr Zb.
Skolicki wręczył znanej dzia­
łaczce partyjnej, Helenie Ha­
nuszek Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski.

Fot. W. Książek

sięcznej walce” wygłosi red.
Jerzy Bittner.

• Jeszcze tylko kilka dni
będzie czynna w Krzysztofo-
rach czwarta wystawa grupy
krakowskiej.

„Wieczór w San Remo”
to tytuł wielkiego koncer­

tu rozrywkowego pod gołym
niebem, z udziałem czołówki
krakowskich piosenkarzy,
który odbędzie się jutro, w

niedzielę, o godz. 18 w amfi­
teatrze óbok kąpieliska „Cra-
covii”. W programie m. in.
słynne przeboje festiwali pio­
senki włoskiej w San Remo
oraz piosenki — „laureatki”
festiwalu piosenki polskiej
w Opolu.

NIEDZIELA

Krakowskie instytuty

Mała kronika
• 1 lipcabr.wKDKogo­

dzinie 18.30 z cyklu „Tygo­
dniowy przegląd wydarzeń”
odczyt pt. „Sytuacja Murzy­
nów amerykańskich.po 2-mie-

nstytut Obróbki Skrawa­
niem powstał w Krakowie
w 1949 roku, jako resor­

towy instytut naukowo-ba­
dawczy mający służyć rozwo­
jowi nauki i techniki w za­
kresie teorii i technologii ob­
róbki skrawaniem oraz

nych nowoczesnych
in-

metod.

Autor »0ceanu« w Krakowie
Od paru dni przebywa w Krako­

wie ALEKSANDER SZTEJN, zna­
ny. dramaturg radziecki. Wczoraj
był obecny wraz małżonką na

przedstawieniu własnej sztuki „O
cean”. Teatr im. Słowackiego, a

w szczególności dyr. B . Dąbrow­
ski, od dawna utrzymywał kores­
pondencyjny kontakt z autorem

sztuki, który żywo interesował się
losami spektaklu i zapowiedział
swą wizytę w Polsce.

Jak wiemy „Ocean” Sztejna cie­
szył się dużym powodzeniem u

I publiczności krakowskiej, na Fe-

stlwalu Sztuk Radzieckich i Ro­
syjskich w Katowicach, który od­
był się w bieżącym sezonie w Ka­
towicach — przedstawienie zo­
stało nagrodzone. Aleksander

Sztejn podczas swego kilkudnio­
wego pobytu w Krakowie, chce

zapoznać się z bieżącym repertu­
arem teatralnym, w szczególności
zaś Teatru im. słowackiego.

(Jota)

IM. SŁOWACKIEGO: Dzia­
dy — 19.15, STARY TEATR:
Uczta morderców — 19.30, KA­
MERALNY: Kaligula (zamkn.)
— 19.30, ROZMAITOŚCI: Ato­
mowy rower — 11, Drewniana
miska — 19.15, LUDOWY: Sen

nocy letniej — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Kopernik — 19.15.
MUZYCZNY (Dom Żołnierza):
Zamek księcia Sinobrodego,
Romeo i Julia, Francesca da
Rimini — 14, GROTESKA: Nie­
zwykły
RZA:
TEATR
baśń —

KOWA:
TEATR

ry): Wariat i zakonnica — 22 .30 .

gość — 12, KOL.EJA-
Nasza żonusia — 19,
38 (Barbakan): Stara

21, JAMA MICHALI-
A to ci wesele — 22.30.
CRICOT (Krzysztofo-

i metalem

yro»«ę itiówicNcfujemif

Tak dłużej
być nie może

Jak rok długi IV klatka schodo­
wa w realności przy ul. 18 Stycz­
nia 61 zalana jest wodą. Powód?

W łazience na I piętrze uszko­
dzone są przewody kanalizacyjne.
Przez wybity na wylot otwór,
woda ścieka z piętra na parter,
tworząc na schodach „malowni­
cze” kałuże. Wymalowana w tym
roku wiosną klatka schodowa

przedstawia żałosny widok.
Warto zapytać, dlaczego' admi­

nistracja nie reaguje na niszcze­
nie wspólnego mienia? (H)

Kolo ZBoWiD-u przy dziel­
nicy Podgórze zorganizowało
z okazji Dni Morza wyciecz­
kę statkiem po Wiśle, w któ­
rej wzięli udział członkowie
ZBoWiD-u ich rodziny oraz

zaproszeni goście. Na zdjęciu:
w czasie wiślanego rejsu.

Fot. Janusz Uiberall

Genewskie spotkania...
ł. •'. .■

W PIERWSZEJ połowie czerwca

br„ delegacja Prezydium RN
m. Krakowa gościła w Szwaj­

carii na zaproszenie rządu kantonal-
nego i władz miejskich Genewy. By­
ła to rewizyta za pobyt w Polsce i
Krakowie delegacji genewskiej z

prezydentem miasta Ducheminem na

czele. O pobycie w Genewie i w Ber­
nie rozmawiamy z przewodniczą­
cym Prezydium RN m. Krakowa -

mgr. Z. ŚKOLICKIM. Notujemy -

proszę mówić:

— Zgotowano nam bardzo serdeczne

przyjęcie, uroczyste powitanie; z zacho­
waniem całego ceremoniału, odbyło się
w zabytkowym ratuszu genewskim, w

sali, w kórej od 1452 r. odbywają się po­
siedzenia Rady Miejskiej. Mieliśmy mo­
żność poznać miasto, wiele wybitnych
osobistości, przeprowadzić szereg poży­
tecznych rozmów.

Bardzo serdecznie wspominali na­
si gospodarze pobyt w Krakowie,
Interesowali się wydarzeniami w

Polsce i w naszym mieście. Wspo­
minali Nową Hutę, która wywarła
na nich duże wrażenie. Podziwiano
rozmach odbudowy i rozbudowy na­
szego kraju, wyrażano ch$ć dalszej
wymiany wizyt i doświadczeń.

Byliśmy wzruszeni uroczystością,
jaką władze Genewy przygotowały
w związku z naszym przyjazdem.
Uczestniczyliśmy bowiem w odsło­
nięciu tablicy pamiątkowej na do­
mu przy ul. Monthous 34 poświęco­
nej pobytowi w Szwajcarii, naszego
wielkiego poety — Juliusza Słowac­
kiego. Delegacja krakowska złożyła
kwiaty pod tablicą.

— A inne wizyty?
- Było ich dużo. Wymienię dwie: zwie­

dzanie supernowoczesnej kliniki pedia­
trycznej, będącej piękną symbiozą archi­
tektury i technicznego wyposażenia —

oraz spotkanie z wiceprezydentem Mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża o.

Frederic Siordet’cm, który bardzo inte­
resował się Polską i Krakowem, wy-

0 Metale (gotowe prototypy
obrabiarek i narzędzi).

TA trzecia forma jest najbar­
dziej skuteczna.

W POROZUMIENIU z Woje­
wódzką Radą Postępu Technicz­
nego przy WKZZ i NOT w Kra­
kowie instytut przystąpił do ak­
cji „dni otwartych”, organizo­
wanych przez wyższe uczelnie i

instytuty krakowskie dla
zakładów

młodzieży
szych uczelniach technicznych
w ostatnich klasach licealnych.

WDNIACH29bm.oraz6i13

lipca udostępni Instytut w swo­
im budynku przy ul. Oboźnej 14

zakłady i laboratoria badawcze

zwiedzającym w godzinach od 8
do 11.30 zapoznając ich z wyni­
kami swej działalności.

PONADTO

staną
odczyty
zakresu

wej, now

kańczającej obróbki ściernej,
kontroli aktywnej obróbki elek­
troerozyjnej. Z uwagi na szczu­
płość pomieszczeń Instytutu za­
interesowane zakłady, instytucje,
szkoły, uczelnie i organizacje
proszone są o zgłaszanie udziału
w „dniach otwartych” Instytutu
wcześniej telefonicznie pod
merem 318-48 wewn. 902.

APOLLO: „Pożegnanie
bronią” (USA, 18 1.) — 10,
16, 19. CASSINO: „Afrykań­
ska królowa” (USA) — o

zmroku. CHEMIK: „Zdrajca
jest wśród nas” (ang., 12 1.)
— 19. ISKIERKA: „Jadą go­
ście jadą” (poi., 16 1.) — 17,
19. KRAKUS: „Zakochany
kundel” (USA, 9 1.) — 16, 18,
20. KULTURA: „Człowiek zza

biurka” (wł., 16 1.) — 18, 20.15.
— MASKOTKA: „Futrzany
gang” (ang., 12 1.) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: „Wszys­
cy na scenę” (USA, 16 1.) —

15.45, 18, 29.15. MIKRO: „O-
gniomistrz Kaleń” (poi., 16

1.) — 17.45, 20. MINIATURKA:
Seanse krótkich filmów: „Sia­
dami Piastów Śląskich”, —

„Sprawy Wisły”, „Miiasto nad

Słupią” — 11, 12, 13, 16, Pro­
gram dla dzieci — 15, „Marian­
na moich marzeń” (fr., 16 1.)
17, 19. MŁ. GWARDIA: „Pier­
wszych dziewiecfiu” (izr., 16 1.)
— 12.30, 14.45. 17 . 10.15. ROTUN­
DA: „Królewskie dzieci” (NRD,
14 1.) — 15. 17 . STUDIO: „Dy­
liżans” (USA. 12 1J— 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Windą na

szafot” (fr.. 18 U — 15.45. 18,
20.15. TĘCZA: „Biały szeik”

(wł.. 16 ].) — 19.30. UCIECHA:

„Poślubny rejs”, (ang., ,18 1.) —

15.45, 18. 20.15. WANDA: „We­
sołe historie” (radź.. 9 I.) —

10, 12.15: „Nieletni świadek”

(ang.. 16 1.) — 15.30, 18, 20.30,
WARSZAWA: „Dwa obl'cza

zemsty” (USA. 16 1.) — 14.45,
17.30, 20.15. WISŁA: „Spotkanie
w Baice” (poi.. 16 1.) — 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: „Smarkula”
(nol.. 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Awantura o Basię”
(nol.. 7 I.) — 15.45. 18, 20.15. —

ZUCH: „Wyspa bez nazwy”
(chiński. 12 1 .) — 15. 17, 19.
ZDROWTE — nieczynne. —

ZWIĄZKOWIEC: ..Troje i las”

(poi., 16 1.) — 17. 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: „Kapitan
(fr., 16 1.) — 15.45,
Mała sala ŚWITU:
wy wnuczek” (USA, 16 1.) — 17,
19. ŚWIATOWID: „Rewia o

północy” (NRD, 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Pod jednym sztanda­
rem” (USA. 14 1.) — 17. 19. —

BALLADYNA — nieczynne.
SFINKS; „Herszt” .(fr., 16 1‘.)
16, 18, 20. KOLOROWE

czynne,
żartem,
— 19.30.

KINO
23” (ang.) — o zmroku.

PŁASZÓW. Kolejarz: „Żebro
Adama” (USA, 16 1.) — 19.

PROKOCIM. ZZK: „Czterna­
ście dn?” (jug., 16 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Przy­
gody Hucka”.

SKAWINA. Junak: „Syn ska­
zańca”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zrńro-
ku.

OYZURY33
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTENI-

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
37, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

80, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn

APTEKI
SOBOTA

Rynek Główny 42, Rakowicka

12, Retoryka 1, Rynek Podgór­
ski 9, Krakowska 1, Dzierżyń­
skiego 36b, Metalowców 1, No­
wa Huta — Os. Wandy 23.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

HUCIE

Fracasse”

18, 20.15.

„Kłopotli-

załóg
produkcyjnych oraz

studiującej w wyż-
1

Drążarka elektroimpulsowa.

składankowy

w dniach tych zo-

wygłoszone w Instytucie
popularno-naukowe z

obróbki ultradźwięko-
;woczesnych metodjfe wy-

:ej obróbki ściernej,

ńie-
ORION (Podłęże): ..Pół

pół serio” (USA, 18 I.)

LETNIE: „Odette S-

SOBOTA
12.15: Z cyklu: „Poznajemy
nasze pieśni i tańce ludowe”.

12.40:Wiejski Tygodnik Dźwię­
kowy. 13.00: Przerwa dla
Krakowa. 13.45: Koncert ży­
czeń. 14 .25: Radio — rekla­
ma.. 14.30: „Z notatnika repor­
tera”. 14.45: „Błękitna szta­
feta". 15.00: Koncert solistów.
15.30: Dla dzieci „Już jedzle-
mjr na wakacje”. 16.00: Wiad.
16.05: „Big-beatowe spotkania”
16.30: Aud. aktualna. — 16.40:

Rzesz, mag. rozmaitości. 17.00:

Zagadki radiowe. 17.30: Muz.

jazz. 17 .45: Dziennik krak. —

17.55: „Bywało i tak”, rep.
14.05: Polskie

rywkowe. 18.30:
skim rynku,
statek mój”, d.c .

Łdcha Froelicha. 18.50:
M. Jorsta. 19.00: Wiad.

Muzyka i aktualności.

,,Matysiakowie". 20.00:
wości muzyki rozrywkowej".
20.25: Koncert rozrywkowy. —

21.00: Z kraju i ze świata.
21.27: Kronika sportowa. 21.40:
Gra Zespół J. Miliana. 22 .00:

Zespół Dziewiątka. 22 .30: Gra
órk. tan., 23.00: Muz. — 23.50:
Wiad. 24 .00: Muz. 2.00: Hymn.

i tak”,
piosenki roz-

Na krakow-
18.45: „Buduję

reportażu
Fel.

19.05:
19.30:

„No-

9.20:
fel. .Talu

Pleśni l

Wojennej,
muzyczne,
da Gamy”

NAUKOWCY z Krakowskiego
Instytutu Obróbki Skrawaniem,

.pracują nad nowymi metodami

obróbki elektrycznej — ultra­
dźwiękowej, elektroerozyjnej, nad

zastosowaniem nowych materia­
łów’. Dzięki wynikom prac kra­
kowskich naukowców można by­
ło poważnie ograniczyć import
niektórych materiałów.

PRACOWNICY Instytutu, wybi­
tni naukowcy i personel pomo­
cniczy — kontaktują się z prze­
mysłem poprzez:

< Wydawnictwa (szereg publi­
kacji książkowych, sprawozda­
nia z wyników badań).

< Dyskusja (konferencje, nara­
dy, instruktaż)

Kątomierz
kontroli ostrzy narzędzi skrawa­
jących

NIEZALEZNIE od tego progra­
mu imprez, w okresie „Dni” bę­
dzie udostępniona zwiedzającym
bogata wystawa czasopism pre­
numerowanych przez IOS, oraz

wystawa wydawnictw, (ż)

kazując zresztą dużą znajomość naszego
kraju.

— Wizyta w Szwajcarii była ko­
lejnym, spotkaniem przedstawicieli
władz dwóch wielkich miast. Była
zatem okazją do wymiany doświad­
czeń oraz poczynienia szeregu in­
teresujących obserwacji. Prosimy o

kilka uwag na ten temat.

miasta o

więc sty-
współczes-

— Genewa 1 Kraków - to

wielowiekowej przeszłości. A
kają się w nich — historia ze’

nością. I w tym kontekście interesowały
nas szczególnie problemy komunikacji.
Pierwsza rzecz, która cudzoziemcowi rzu­
ca się w oczy podczas wizyty w Gene­
wie, to ogromna, zastraszająca wręcz,
liczba samochodów na ulicach. W Gene­
wie parkuje, się wozy w każdym wol­
nym miejscu, tylko że tych
miejsc jest coraz mniej. Przy
ilości samochodów, a Jeszcze

przy ogromnej cenie ziemi —

garażu Jest luksusem. Dlatego też setki,
tysiące samochodów stoi pod gołym nie­
bem.

wolnych
ogromnej
bardziej,

posiadanie

Zarówno w Genewie, jak 1 w Innych,
miastach, przez które przejeżdżaliśmy,
większym problemem jest zaparkowanie,
samochodu, aniżeli podjechanie pod
wskazany adres. Dojechać można, zapar­
kować — z reguły nie. A w tej sytuacji
wartość użytkowa samochodu prywatne­
go w mieście poważnie maleje.

•— Gdybyście mogli prezesie prze­
nieść coś od razu z Genewy do
Krakowa, na co padłby wybór?

— Imponowała nam ilość zieleni, sa­
dzawek, fontann, wodotrysków itp. Jako

ciekawostkę mogę podać, że każdy mie­
szkaniec Genewy płaci rocznie 14 fran­
ków na utrzjunanie zieleni. W sumie da-

je to sporo pieniędzy i równie dużo

„zielonych” efektów. Przydałoby się
także krakowianom szwajcarskie p oc z u-

c 1 e dyscypliny i poszanowania
dla rozporządzeń władz.

— Jak zapowiadają się dalsze
kontakty Krakowa z Genewą?

— Zamierzenia na najbliższą przyszłość
idą w kierunku wymiany kulturalnej o-

raz doświadczeń w zakresie budownic­
twa, które w Genewie i całej Szwaj­
carii postawione jest na bardzo wysokim
poziomie. Prześlemy do Genewy spe­
cjalną wystawę fotograficzną o Krako­
wie. Spodziewamy się dalszych wizyt
Szwajcarów w naszym mieście. Szcze­
gólnie w' okresie jubileuszu Uniwersytetu
Jagiellońskiego, który budzi w Genewie

ogromne zainteresowanie. Liczymy na to,
że tak milo zapoczątkowane kontakty
będą się dalej rozwijały. Tym bardziej
więc uważamy nasz pobyt w Genewie za

bardzo pożyteczny.

Rozmawiał:
J. KLAJA

NIEDZIELA
CHEMIK: „Być albo nie

być” (USA.. 16 lat) — 14.45. 17,
19.15. ISKIERKA: „Jadą . go-
ście jadą” (poi., 16 1.) — 15,
17, 19. KRAKUS: Bajki ~ 11,
12; „Zakochany kundel” —

(USA, 9 1.) — 14, 16, 18, 20.

MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.30, 11.3Ó: „Futrza­
ny gang” (ang., 12 1.) — 15.30,
17.45. 20. MELODIA: „Ka­
mienne serca” (NRD, 12 1.)
— 11; „Wszyscy na scenę”
(USA, 16 1.) — 15.45. 18. 20.15.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11. . 12, 13. 15; „Sia­
dami Piastów Śląskich”,' ~

„Sprawa Wisły”, „Miasto nad

Słupią” — 16, „Marianna mo­
ich marzeń” (fr. 16 1.) — 17,

IŁ. GWARDIA: „Wuja-
Jacinto” (fr., 10 1.),
Pierwszych dziewięciu”

(izr., 16 1.) — 14.45,. 17, 19.15.
ROTUNDA: „Oko za óko” (fr.,
16 1.) — 11; — „Królewskie
dzieci” (NRD, 14 1.) — 15, 17.
STUDIO: „Tajemnicza grotą”
(ang., 10 1.) — 10, 12; „Dyli­
żans” (USA, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Windą na

szafot” (fr., ,18 1.) — 10.15,
12.30,
„Biały szeik”

17.30, 19.30.

ślubny rejs”
12, 15.45. 18, 20.15.

WAI

(USA,
17.30,
wieść atlantycka” (poi.
— 11;,

'
- - '•

sterów;
20.

(poi., 16 1.) — 12,
20.15. WRZOS: Bajki —

„Awantura o Basię”
1.) — 15.45, 18, 20.15.
WIE: „Ogniomistrz
(poi., 16 lat) — 19’

„Wyspa bez nazwy” i
12 1.) — 11, 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki
„Troje i
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Bitwa pod pirami­
dami” (12 1.) — 11.15; „Kapi­
tan Fracasse” (fr., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. — Mała
ŚWITU: „Człowiek,
stchórzył” (czeski, 16
19.15. ŚWIATOWID:
11.15. 12.30; „Rewia
cy” (NRD, 16 1.) —

20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Skrawek błękitnego
nieba” (jug., 12 1.) — 17, 19.
BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15.30; „Uczeń diabła”

(USA. 12 1.) — 17, 19. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15; „Toni Sailer — czarna

błyskawica” (NRF, 12 1.) .—

16, 18. SFINKS: Program dla
dzieci — 11, 12; „Herszt” (fr.,
16 1.) — 16, 18, 20. ORION

NIEDZIELA
8.50: . Koncert solistów,
„Morskie historie”
Kurka, 9.30: Zespól
Tańca Marynarki
10.00: Rozmaitości
10.30: „Beryl Vasco

opow., 11.0Ó: Piosenki i gitara,
11.20: „Zespół Dziewiątka”,
11.40: Muz., 12.05: Wiad., 12.15:
Poranek symf., 13.15: „Dyli­
żansem po Warsz wie” fel.,
13.30: „Moskwa z melodią 1

piosenką”, 14.00: „Z notatnika

mizantropa”, 14.30: Koncert

życzeń, 15.00: Dla dzieci słuch,
pt. „Świniopas”, 15.45: „Poezje
Jana B. Ożoga”, 16.00: Wyniki
Lajkonika, 16.05: Grają orkie­
stry smyczkowe, 16.20: „Wo­
kół Jubileuszu” fel. prot. dr
K. Wyki, 16.30: Koncert Cho­
pinowski w wyk. M . Pollinie-

go, 17.00: Wiad., 17.05: Fel. na

tern, mlędzynarod., 17.15: Kwa­
drans piosenek, 17.30: Koncert

muzyki popularnej 1 rozrywko­
wej, 18.40: Utwory wioloncz.,
19.00: Słuchowisko „Na szosie”,
19.33: Trarism. z meczu piłkar­
skiego, 20.00: Rewia piosenek,
20.30: Koncert w wyk. Rozryw­
kowych Ork. Białoruś., 21.00:

Dziennik, 21.22: Wiad. sport, i

wyniki „Toto-Lotka”, 21.35:

Muz., 21.35: „Morze nasze mo­
rze” aud. lit., 22.00: Ogóln.
wiad. sport., 22.30: Ze świata

opery, 23.00: Muz, tan., 24.00:

Hymn,

,18 1.)
15.45, 18, 20.15. TĘCZA:

■’• (wł., 16 1.) —

UCIECHA: „Po-
(ang., 18 1.) —

WARSZA-

„Dwa oblicza zemsty”
16 1.) — 11.30 . 14.45,

20.15. WISŁA:’ „Opo-
„•.i-...-.-:, 1„71.)

„Agnieszka wśród gang-
...” (fr., 18 I.) — 16, 18,
WOLNOŚĆ: „Smarkula”

15.45, 18,
11, 12:

(poi., 7
ZDRO-

Kaleń”
ZUCH:

(chiński,
19. —

i-22,
i las” (poi., 16 lat)

ELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.30: „Vendetta” «

film fr. od lat 16.
12.00 — 17.20 — Przerwa

17.20: Wujcio Adaś 1 KaJ-

tuś, 18.00: „Dla każdego coś

miłego” — mag. zaintr. dzie­
cięcych, 18.45: Krakowski No­
tatnik Filmowy — pr. z Kr.,
19.00: Wszechnica TV — „Kos­
tium” — pr. z cyklu „Jak pa­
trzeć na film”, 19.35: Wieczor­
ne rozmowy, 19.50: Dobranoc,
20.00: Dziennik, 20.40: z cyklu
„Portrety”: „William Szek­
spir’, 21.30: „Madame Sans
Geno" — komedia A. Maria­
nowicza i J. Minkiewicza,
23.00: Dziennik,

sala

który
1.) — W,

Bajki —

o półno-
. 15.45, 18,

NIEDZIELA
9.30: Tel. Kurs Rolniczy

„Czynniki przyspieszające o-

wocowanie” z cyklu „W sa­
dzie i w pasiece”.

10.25 — 13.55 — Przerwa

13.55: Śląskie rozmaitości

kulturalne, 14.25: „Bryza”
(mag. morski), 15.00: „Niedziel­
na Biesiada” — tr. z Łodzi,
15.45: „Teatrzyk domowy” —

pr. dla dzieci, 16.10: Poranek
muz. — pr. z cyklu: „Muzyka
dla ciebie”, 16.55: Program
fil., 17.45: „Od Szczecina do

Elbląga” — teleturniej, 18.45:

„Studio pod gwiazdami” —

koncert piosenek, 19.30: „Kwa­
drans recenzenta”, 19.50: Do­
branoc, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Sportowa niedziela”, 21.00:

„Dom zbrodni”, 21,15: „Vende-
ta” film franc. od lat 16.
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